
Nr- 39 Sobota El (24) lutego 1912 r. Rok VII
W ytsM zi codziennie rano oprócz dni p o ś w ią t a y s t i
Adres Rediksy!: Kijów, KroszczaiykSB. Tei. 2 4 5 4 .  
Adm. I Druk. Polskiej: Kijów, Kroszcz. 3C. Tei. 5S)2

R ękopisów  R edakcya nie zw raca.

R edaktor przyjm uje od 15—ł .  S ek re ta rz  o d  6— 8 
A dnumsiracjfll otwarta oc 10— 4 p o  p o i ( od 6 —8 

wieczorem -
O głoszenia przyjm uje się  do godziny 6 -srbsciCk'.

KIJOWSKI
P IS M O  P Q L IT Y C Z N Ę ,S P O Ł S IC Z l t £  i  L I T E R A C K U

mlea. JtwśrŁ póhoci_ ro cŁ , 
Prenumerata: W  kraju L — 3 .—  6,— 12.—

0 Za granicą 1.53 4 .5 0  £.—  18.— .
Z a  z n i a t t ę  r  d r e s n  3 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y lu b  jeg o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy i 20  kop. każdy n a­
stępny raz,, za tekstem 20 k. p ierw szy i  T& kop na- 
Łiępuy raz, zawiad. żałobne po 40  t .  W  rubryce. 
„Nadesłane* w iersz petitowy lub tego m iejsce 1 rb.

K u t r . s r  S  k o p .
Pranomerats 1 oroszen ia  przyjmuj! Administracja.

w rocznicę śmierci

STANISŁAWA WIRGINSKIESO
w  kośc'e le parafialnym  w  W innicy odbędzie się Msza żałobna za je g o  
duszę, o czem "zawiadam ia'ą krew nych i znajomych: Żona i Synowie,

. . ■£■ 7  ■■■■ ;
• c  ■ ■ : ' .■ ; ;  ;

- ' . V. ' '

*• u.V.J ■ ■

L"i -■?• \*\-V y

A d o lf M a r c iń c z y k
z a s n ą ł  w  B ogu  d n ia  SD lut§§$@9 p r z e ż y w s ^ f  Bo

O czem pogrążeni w ciężkim smutku: żona, synowie i synowe zawiadamiają 
krewnych, przyjaciół i znsjoaaych.

Ekspor,tacyti zwłok do kościoła ewangelickiego odbędzie się w niedzielę o go­
dzin^ 4-ej po poł. — pogrzeb we wtorek o godz. 12 w południe. 8l9

Dom

Handlowy
Kijów, Kraszczatyk Nr 25, te!. 9-14.

P T e r n i k i l E C Z A J E W A

O tw a rty
Podczas kontraktów przy wyjściu 

z domu k o n t r a k t o w e g o

Piepnb,̂ rcnach.any Wystrzegać się ri2 śl#tiowniętw.

150 śiumerów umeblewanyct; 
u i  Komfort, meblami slylewoml

Salon do czytania 
Salon do ko^espond. 
Salon fryzyerski 
Numery z wannami 
Pochłaniacze pyłu

Kijów, Butwar-Bibikowski 7, te!, 24 -79. Aparaty do oczysz­
czania powietrza 

Windy 
8 telefonów 
Automobile

PLENIPOTENT ADM INISTRACYI

i .  Z .  J ( o t w i c k i
(Właściciel Hotelu „U N IY E a S A L 44)

i Oświetlenie we wszy­
stkich numerach w y­
łącznie elektryczne.

V7szystkie numery 
stale zaopatrzone w  
wodę gorącą, zimną 
i wszelkie wygody. 
Central, wod. ogrzew. 
Ceny na czas trwania 
kontraktów ̂ niarkow.

h u d w i k  B i l i n s k i i l D ę g i e l ,  A n t r a c y t ,
(Biliński, R oien i S-kc) 1  {Ł f f l  f V K T  i  P  T 1 /  I

I J J S a , , ,  /r;rnn.-1 W  A t p !  CŁ*5 1 S \  U  Ł / U  I I  I L  K  I
I \5 jU ir n  U i a i i U - l l U l C l  kontraktom) g  drzeujnL: Kompletne urządzenia hołe- 

ICarszauja, Zóramia 4. g jej, pcdjnzjoujHch j gospodarsUich. Drzeujo buiiu!cca;e. 
Artykuły techniczne. Przedstaw. Coreckiego Touj. c*kc. sialoiuni i żaki. median.

r>mnptm
# w m w „ Iz a a k  S z w a r c

|  J i j f i f b j  i s j  t m r i i

n OBOK DOMU 
KONTRAKTtfW.

I  U p ił.1'

O tw arty Oddział

Jielizny męskiej.
T e a t r  ' M i e j s k i .  Tow . Art. Operow.
Z YTuSYk pierwszy występ dram atycznego Win­
i a n ™  P n n n n U i  °P  n * y « * * w fc « Ut „Eleazar" —  Coppola. Biorą 
A U H Ł u  V łU |ł|iU l« A  udział pp.: Bernardska, Starostina; pp : lsaczenko, 
Coppola, Szydłow ski i in. Początek o godz. 7 i pól wiecz. Dnia 14-go

pierwszy wystąp w aczld p. śpie Olimpii Barnnat
„ J y r ą t i k  S t n r l ł a k i  *3 „R ozina"— Olimpia Boronat. Dnia 15-g > w y s t ę p

artystów 1 Maryi Labia, Winzer.zo Cnppola i Ce­
z u r a  f f l P m i b i  op irT o is c a * łB „T osca"— Marya Labia, „Cavarados- 

t*  r u i  s i l lK I  s i“— Coppola, „Scarpio* PormikL, Dnia 16 w y s t ę p

Olimpii Boronat i Cezara Formiki
Występy Maryi Labia: c S E J T -

Macya Labia, „R au l"— Coppola"; op. „ C a r t m e n " !  „Carm en"- Marya La-

Występ Olimpii Boronat i Wiis-
z e n z o  C o p p o l a pia Boronat, „ R a u l"—Coppola. Występy
Winzenzo Coppola i Cezara Formiki k0B-i«-mu“y
r»zk ,.R icharda" — Copoola. „Renato" —  l^ormiki. Op. i T M i b a d u r 11! 
„Manriko" Coppola, „Hrabia Luna“— Formtki, Op »,3 a l  m a s F io r - y 1*

pola", „Renato"— F o rm ik if Występy Maryi Labia Win-
zenzo Coppola i Cezara Formiki „Nedda" —- Marya
Labia, „1 onio"— Formiki; 2) „ C a y a l e r r ż  R u a t in a - ja * 1: „Santuzza" — 
Marya Labia, „Turridu" -  Coppola. B ilety  na wszystkie przedstawienia 
nabyw ać m ożna codziennie od g 10 rano.

Rok tiSTjmt ISTNIENIA.
N A J T A Ń S Z A  l  N A J O B F I T S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N I O W A  

D L A  R O D Z I N  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA

Nasiona gwarantowane
Buraków PastewnychSPRZEDAJE

P a r s S w i ,  S m -?
F R O m iK C Y I

B IU R O  AGR O N O M ICZN E

D-r Z. Januszewski
7Ć0 K l j ć u ;  L u t e r a d s k a  II.K !jće.-C L ts te r a iA c k a  II

I  M  O

K O H IC ZY B  Y •  T Y M O T K A
t u c r n a .

t  U  c

T e a tr  S o lo w c o w a 9’. m?V£SEęm
S E 3EOM W W IELKIM  P O Ś C IE  1912 r .

W  poniedziałek dnia i) -g °  lutego na pierw szy w ystęp  artystki E 
Czarussklej po raz pierw szv po wznow ienia n O g n ik i  ś w i ę t o j a A s k

W
i k i e * *

W f  w iórek d 14 liitego „ P a ls r n ^ '.  W e środę d. 15 lutego „M siUeiis 
p a n ie **  1 It5S s z  k lu o z a * 1. W e  czw artek d. 16 lutego , | K a lę ś n n  P a -  
ifr.isiAaka*1.  W  piątek d. 17 lutego po raz pierw szy nowa komedya 
„ Z y g z a k i  m itt iA o i1*. W  sobotę d. 18 lutego , , , . y w y  tr u p * * . W  nie­
dzielę d. to luteeo dwa przedstawienia: w  potudnie po raz ostatni „ R a .  
U sS eo n  i J 6 x e f in & “ « w ieczorem  1) , Lv p e t i t  c a f A ”  kom. w  3 antach, 
2) , ,0  p r z y j a ź n i  —  t o  ty * * . B iitty  są do nabycia.

QAL£; K LU BU  K U P IE C K IE G O . W  środę d. 22 lutego 2-i KONCERT skrzypka

\  / s  a  m i r

z udz. pianisty L SZP1LMANA Fortep. fabr. B e c k e r a  ze skl. F . K u h e .  
PoCz. o g. 8 w. B ilety  u W ł. Idzikowsk. KreszCz. 35 od 10 —3 i 5— 8. 801

PtiASIOKA w arzyw , kw iatów  pastewne A w i e i e  p i e r w s z e j  j a k o ś c i
w  najlepszych odmianach polecają B r a ­
c i a  C H O M IC Z  W arszaw a u!. Zgoda 8. 
Firtna otrzym ała w  III roku istnienia dwie 
nagrody najwyższe: Medal Zloty Centraln. 
T o w  R--ln. Dyplom UznaniafLubel. T ow . 
Roln. K ierow nicy firmy: Jan Chomicz agro­
nom, Józef Chomicz kandydat nauk przy­
rodniczych. Cenniki gratis. R odacy na kre­
sach popierajcie firmy tylko krajowe! 93

D A J E  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  P R E M IU M  N A D Z W Y C Z A J N E

12 dużych tomów najcelniejszych ccwleśsi I m m f e
zn akom itych  a u torów  polskich  i ob cych

R e d a k t o r  i  W y d a w c a :  MICHAŁ SYHORADZKI.
Biesiada Literacka obejm uje w szystk ie  ro d zaje  literatu ry  p ię ­

kn ej, ch w ilę  b ieżącą w szech św ia to w ą  i w ied zę g ru n to w n ą  w  form ie 
popularn ej, siow em  w szy stk o  co  sta n o w i n ieod zow n a potrzebę um y­
słu in teligen tn eg o .

Biesiada Literacka szczeg ó ln ie  u w zg lę d n ia  dzinje ojczyste, 
zwłaszcza porozbiorGiAfc i pamiątki narodowe-

Biesiada Literacka w szystk ie  a rty k u ły  obficie ilustruje,

------------  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ------------

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
otrzym ują  bezpłatnie w szy sc y  pren um eratorzy.

W  roku 19 12  dam y zn akom itą p o w ieść  Michała Czajkowskiego 
1,Stefan Czarniecki14, W zupełności, bez żad n ych  skróceń; p o w ieść  
Bolesłamty „Zagadki44, osnutą n a  tle w y p a d k ó w  1803 r.; n adto 
p o w ieści Bykowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Prsybor&w- 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i a rcydzie ła  in n y ch  autorów . Z  tych  d o d a w a n y ch  zupełnie b ezpłat­
n ie książek  szyb ko  u tw o rzy  się  doborowa bibiictska trw ałej war­
tości, k szta łcąca  serce i um ysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y . 

m  ttYarinsuswtat n a  p f o w ln o y l i

Rocznie rb. 6 R o czn ie  rb. 8
Półrocznie ,  3 P ó łro czn ie  „ 4

Kwartalnie „ 1 kop. 50 K w a rta ln ie  „ 2
Z a g ra n ic ą  roczn ie  rb. 10.

Oprawa wytworna, ze złocon ym i w ycisk a m i n a  tle b arw n em , do 
d a w a n y c h  ja k o  prem ium  p o w ieści: 3 tom ów  50 k o p ., 6 tom ó w  1 rb.,

12 tom ów  2 rb.

S a  ś ę t l a n l t  a d n . N a t P i i « y a  a y a y ł a  n u » e s r  i A a z s w j  b « « | ił» tn l<  
A d r e i red&kcyi i adrainistracyi: W a r s a a n c ,  P t a a  W n r t c k l  Aft 4

T elefo n  JA 78-36.

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu^ fradycyi i pieśni

P rzed staw ił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami - 

f ó e n a  r u b l i  5 .

Dla pisnameratorów „Dziennika Kijowskiego41
cena zniżana rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w ra c a ć  s ię §  n ależy  do admimEtracyi „D zie n n ika  K ijo w s k ie g o ,

_ _ _ _ _ _

O trzy m a n y  tran sp o rt

D a & iw ia d o z o n y  r o ln i k ;  w  sile 
wieku, poszukuje posady przy 

gospodarstwie. Może się zesłać na 
dobre rekomer.dacye: Adres: T)mi-
trowska Nr 93 m. 8. Andrzej K rzy- 
żański. 804

Majątek polski 350 dz.
b. tanio i na dogod. warun. do sprzed, 
kijów, g u b , Radem, pow., od paw. 
miasta 7 w ,  od buduj. d. ż. 6 wiorst, 
komplet, separat, orne; praw ie cała 
pszen. 214 dz., lasu zupeł. nierąban. 
25— 35 lat, w artości 250—300 rb. dz. 
136 dz. W iadom ość: Kijów, W .-Ży- 
rom. 18 m. 11 E R. 739

Br Cz0rał?krs?TK."i?i
Syf., v.t n., p»aC2op?C.(speC. kur. strie- 
m e». pic.). W szyta, speó. spos- 
kur. D ddiiel. łóżka. z s r i

M f  1 1  r .

w y d a w n ictw o  „ I  > w a  j a z n a w c z e g o l f «

C e n a  d la  pren um eratorów  „D zien n ika  K ijo w sk ieg o *: 

bez o p ra w y  rb. 5 .2 5

w  ozdobnej o p ra w ie  „ 6 ,75  

N a p rzesy łk ę  p o czto w ą  d o łą czy ć  n a le ży  rb. 1. 49 10

m m  _

t  K ^ T M I P A  chorób skórnych i 
w en eryczn ych N- 

S ie p g ie je w s .  b. asystenta P io f. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensycnat. 
W anny wod. oraz sucb , powietrz. 
K uracya „606*. Kijów, Ku.eniów ka 
d. w ł. tam gdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkr-. bez firmy. O so­
biście w  mieście: M uzykalny zaułek 
a m. 52. 3744

K jC ę ż o z y z n a  w  średnim wieku, żo- 
•«  natv bezdzietny, poszukuje po- 
S itd y  ś$ang|pe*ia przy dużej stajni 
zarodowej, ujeżdża m łode konie, zna 
jazdę wiejska i miejską, posiada do­
bre świaaectwa. A ir e s : ti Saw rań 
gub. podolskiej msj. Hetmanówka 
B olesław ow i Pieciiow iczow i. 793

, wzmacnia żołądek ” 
i łagodnie f r
awd. tył. z apt. św  Ducha, W iedeń.

2Ł4
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Petersburg, d. 7-go lutego.
P ro jek t sam orządu m iejsk iego  w K r ó le ­

stw ie  P olskiem  zo sta ł te d y  ostateczn ie ukoń czo­
n y  n a  w czorajszem  posiedzen iu  w ieczorn em .

C h ara kterystyczn e  b yło  to  posiedzenie.
G d y b y śm y  o  tem acie ro zp ra w  w n osić  

m ieli z n astroju  D um y, zw ła szcza  p ra w ej jej 
stro n y, m usielibyśm y przyp u ścić, iż  przedm ie 
tern obrad  je s t n ie projekt, d o ty k a ją cy  w a żn y ch  
dziedzin  ży cia  n iem ałej p o łaci kra ju  i in teresó w  
w ielo m ilio n o w eg o  n arodu, lecz —  ja k iś  artykuł 
pism a h u m orystyczn ego.

P ra w ic a  w ra z  z  m acyonalistam i, p rzez ca ­
ły  n iem al czas ob rad , b aw iła  s ię  n iezm iern ie 
w eso ło ; P u ryszk iaw icz, k tó ry  po ek sk lu zyi na 
15  posiedzeń  w rócił n ied aw n o  do D um y, . f ig lo ­
w a ł* , ja k  ni^dy, przekom arzając się  z kadetam i, 
figlom  za ś  je g o  to w a rzy szy ło  n ieu stan n e rech o ­
tan ie  śm iechu n a  ław a ch  p ra w ic y  i n acyo n a li- 
stó w . K o n k u ro w a ł z  nim  w  ro li „wesołka® 
T im o szk in , u ch a ra k tery zo w a w szy  się za  n iezłom ­
n e g o  stró ża  p a ń stw o w o ści ro sy jsk ie j i ro sy j­
skich  in teresó w  p a ń stw o w ych . Z  pod tej po­
w a żn ej m aski co ch w ila  w y g lą d a ło  rozb aw ion e 
ob licze, usta  w y m a w ia ły  p o w ażn e frazesy, d rża ­
ły  za ś p o w strzym y w a n y m  śm iechem .

B y ć  m oże zresztą , iż  p T im oszk in  brał 
ro lę  sw o ją  n a seryo; n ie w ątp liw ie  jed n ak  nie 
brali n a  sery o  w ystą p ień  k au kask iego  m ęża 
stanu ci m ądrzejsi z p ra w icy , k tó rzy  je  inspi 
ro w a li, u leg ając  je d y n ie  n ieprzepartej chętce 
.p o łam a n ia  się® i .p o c ie sze n ia  s:ę* n ad  „cb có- 
p lem ień cam i*.

T e d y  „ fig la rn y *  p. T im oszk in  w ystęp u je  
z w nioskiem , b y, p ró cz k u ry i ro sy jsk ie j, w  p rzy­
szłym  sam orządzie K ró le stw a  b y ła  ty lk o  k u rya  
w sp ó ln a  p o lsko -żyd ow sk a. B o  —  argum en tuje 
p. T im o szk in  —  cóż będzie, je ś li się okaże, iż  
w  danem  m ieście jest ty lk o  kilku ży d ó w -w yb o r- 
ców ? la  oni ch yb a  sam i sieb ie m ian ow ać 
r sd c a m 1 niejskim i. T e g o  p rzyw ile ju  d a w a ć 
żydom  —  n iepodobn a. Z  a n tysem ick iego  tedy 
sta n o w isk a  argum en tuje p. T im oszk in  p o p ra w ­
k ę, k tóra... oddaje w  ręce  ży d ó w  sam orząd w e 
w szystk ich  niem al m iastach K ró lestw a . Z a ś  
fig larn ie  u sp osob ion a  p ra w ica  i n acyo n a liści 
g ło su , , zc  tą po p raw ką...

P r z y  czytan iu  pierw  3zem n a  „figiel® T i- 
m oszkina d ała  się w ziąć lew ica, k tó ra  ja k  je ­
den  m ąż g lo so w a ła  za  je g o  p o p raw ką. W ó w ­
cza s  n acyo n a liści. w idząc, iż fig ie l skutek sw ój 
osiągnął,, g lo so w a li p rzeciw ko  p o p raw ce T i- 
m c izk in a . O b ecn ie, lew ica  sp o strzeg ła  się  w re­
szcie  n a  z ło śliw ym  ża rcie  ze s tro n y  p ra w icy , 
n atom iast n acyo n a liści u w ażając, iż  obalenie 
p o p raw k i T im o szk in a  je st zap ew n ion e, p o zw o ­
lili sob ie  „p o f ig łow ać*  i g ło so w a li z a  nią. N iech 
ży je  —  konsekw en eya!

N astępn ie tenże p. T im o szk in  w ystęp u je  
z  inn ym  „figlem®; p ro p o n u je , b y  liczbę rad n ych  
od k u ry i ro sy jsk ie j określić  n a  35%.

—  A le ż , n a  m iłość B o sk ą  —  reflektu je  
referen t S in a d in o  —  skąd w eźm iecie ty lu  ro- 
sya n , skoro  w  w ielu m iastach, p ró cz garn izon u  
i k ilku  urzędników , ro sy a n  w cale  niem a.

N ic to, p ra w ic a  i n acy o n a liści, v;śród  w e ­
so ły c h  śm iechów , g ło su ją  za  p o p raw k ą  T i- 
m o s’ kina.

W s z a k  śm lećh —  to zd ro w ie, a pośm iać 
się  z „o b c o p le m ie ć có w K —  tem bardziej zdrow o.

P ozazd rościł lau ró w  T im o szk ln o w i hr. W ł. 
B o b ryn sk ij, i —  o fia ro w a ł litw in o m  w p raw d zie  
n ie N iderlan d y, a le  —  całą  g u b ern ię  su w aiską... 
N ic to, źe n aw et n ajzaw ziętsi n acy o n a liści li­
te w sc y  S ie  m ają p r e te n s ji  do całej gu b ern ii 
su w alskie j, k tórej część  p o łu d n io w a  niczem  
absolutnie m e r ó ż c i  się od sąsiedniej gu bern ii 
łom żyńskiej i m a tę sam ą ludność, w yłączn ie  
polsko-m azerską. C o  obchodzą p. Bofcrynskie- 
g o  podobne drobiazgi?  M a  o n  n atu rę  „szero ­
ką® i u sp osob ion y je st fig larn ie...

N astró j fig la rn y  udzielił się sn ać  i całej 
D um ie, n iesp o strzeżo n o  się ted y  n aw et, iż  z a ­
m iast jed n o g ło śn ie  p rzy ję teg o  p rzez kom isyę 
przep isu , iż  w  ośm iu m iastach gu b ern ii su w a l­
skiej ra d y  m iejskie sam e d e c y d o w a ć  m ają, czy  
będą o b ra d o w a ły  w  języ k u  polskim , c zy  litew ­
skim , u ch w alo n o  p o p raw k ę B u łata , m ocą k tó ­
re j w  tych że  m iastach  ję z y k  polski ipso iure 
u su n ięty  je s t n a  rzecz  ję z y k a  litew sk ieg o . 
A  w sza k  elem entarne, k o n sek w en eya  w ym ag ała , 
b y  D um a w plenum  p rzy ję ła  fen  przep:3, k tó ­
r y  jed n o g ło śn ie  b ył p rzy ję ty  p rzez kom isyę, 
tem bardziej, iż  p o p ra w k a  B u łata  zo sta ła  odrzu­
co n a  przez w ięk szo ść  D u m y p rz y  czytam  ii 
p ierw szem  projektu .

A le  k o g o  tu ob ch odzi k o n sek w en eya , kto 
się p o czu w a  d zisia j do o d p o w ied zia ln o ści za  to, 
co  się  m ów iło i r o b io  w czoraj?  „M orze po 
kolana® —  g d y  s;ę je s t w  dobrym  hum orze.

— m i r r  — -fifiTnrraw— twt- -mu u mi ■ — u ■mmii—

proioszcz  
1 |r ie ssliu .

Jan Ł?da. „Proboszcz z  Priesslau*. Warszawa. 
NaMad Gebethnera i Wolffa. 1912.
C zte ry  n ow ele  z ło ż y ły  się n a  n o w y  tom 

u tw o ró w  Jan a  Ł a d y , k tó ry  św ieżo  p rasę op u­
ścił.

N ajpiękn iejszą  pod w zględem  a rty styc z­
n ym  je s t—  „O sta tn ia  Msza®, przejm ująca gro zą  
i p ełua rzew n ej, szczerej p o ezyi o p ow ieść z 
d z ie jó w  kulturkarapfu pruskiego.

O p isu  w y g n a n ia  k ilkun astu  p rzestarza łych  
za ko n n ic  z u k o ch an eg o  k lasztoru  —  d okon ał 
autor p ra w d ziw ie  po m istrzow sku, dając rzecz 
w  k o n s tru łc y i zw a rtą , a tak p rzed ziw n ie  p rostą  
i w zru szającą, że ja k o  p erła  czyste j w e d y  m a 
o n a  p ra w o  za jąć  jed n o z  m iejsc przednich 
w  n o w elisty ce  d o b y  ostatniej.

N o w ela — „Kra', kra! kra' *— op isuje p o w rót 
księdza-tu lacza  d o sw o jej d a w n ej p arafii fran ­
cuskiej.

I to je st k a :tą  z d zie jó w  p rześlad ow an ia  
K o śc io ła , lecz teren m u7 , a p rześlad ow cam i 
ju ż  n ie rząd, jak o  taki, lecz rad yk aln e  ży w io ły  
spólczesne- w r o g a  p rzeciw  w szelkim  w ierzen iom  
relig ijn y m  usposobione.

I w  tym  obrazku fabuła n iezaw ila  i rów  
nie szczerą  uczuciow ością  p rzesłon eczn iona.

K sią d z C h rzęścisk , w y ch o d źta -w y g n sn ie ę ,

A  D um a b yła  w czo ra j w  dobrym  h u ­
m orze.

Jedn i ty lk o  p a źd zie m ik o w c y  śm iać się  nie 
um ieją, a ich  p rzed staw iciel B en n igsen  uczuł 
się  n aw et „boleśn ie  dotknięty® zarzutem  p o sła  
G rab sk iego , iż  D um a niesum iennie traktuje 
sp ra w ę sam orządu m iejskiego w  K ró lestw ie . 
Jak g d y b y  sam  p rzeb ieg  posiedzen ia w c z o ra j­
szego  nie d o starczy ł a ż  n adto d ow od ów , jak  
su m ien n i; traktu je D um a tę sp raw ę. „P sie  
figle*  —  to p rzecież n ie je st to sam o, co  su ­
m ien na p raca  praw od aw cza,

Timeo Danaos et dona ferentes— p o w ia ­
d a  p rzysło w ie  łacińskie.

D a n a jo w ie , k tó rzy  w czoraj w  D um ie ofia­
ro w a li K ró lestw u  „dar® sam orządu m iejskiego, 
uczyn ili to  w  takiej form ie, iż budzą n ietyle  
o b aw y, ile  —  obrzydzen ie.

A. S.

Własność polska w goli. wileńskiej.
W łasność polska w  gub. wileńskiej topnieje 

Skutkiem parcelacyi i nabywania ziemi przez bank 
włościański. Drobny zaledw ie procent przechodzi 
w polskie ręce.

W  pow. lidzkim zaznaczył się w  ostatnich 
czasach wzrost ruchu pąrcelacyjncgo. Z jaw ia  się 
ogrom nabywców  z niższych w arstw  ludow ych na 
te szmaty ziemi, darte z w iększej własności.

Tak  zniknęły Szaw ry, dziedzictwo N a.buttów, 
których ród w ygasł w  pow. lidzkim. Ostatnim dzie­
dzicem był historyk Litwy, Teodor Narbutt. Syn 
jego Ludw ik zginął w  3863 r.

Zniknęły też ostatnio i Sudziejiny i Sarafiny, 
stanowiące ongi właśność Baltazara Kolesińskiego, 
dziś zaś jego wnuczki p. Um iastowskicj.

Ogrom  zaś w iększych oosiadłości: byłe do­
bra K aszyca i Rozsadowskiego, kolejno w  ciągu 
lat 40 przeszły w  ręce obce.

W  pow. dzisieńskim ostały Drysy, Bank w ło ­
ściański nabył niedawno dobra Franopol ks, Lubo­
mirskiego, liczące kilkanaście tysięcy dziesięcin zie­
mi. A  jednocześnie niemal sprzedała mu swój 
majątek, tysiąc dziesięcin i p. O skierczyna z O giń­
skich.

W  pow. wilejskim  bank w łościański obją­
w szy dobra Lurków, trzy tysiące dziesięcin, nabyte 
od w dow y po Umiastowskim, hr. Tgnacowej Mdow 
skiej, oddal na dwuletnią eksploatacyę starozakon 
nyra, poczem  przystąpi do parcelacyi. Folw ark 
Pralnia, na pograniczu gub. mińskiej, należący do 
W ilczków , przeszedł świeżo w  obce ręce.

Fizyognom ia kraju zmienia s ę nie do pozna
nia...

D r ,  Biliński.
Z a m ian o w a n ie  w sp óln ym  m inistrem  skar­

bu o tw iera  dr. B ilińskiem u ro zleg łe  n ow e po le  
działa lności. R o zp c c zą w szy  k e ry e rę  sw ą jak o  
profesor ekonom i; w  u n iw ersytecie  lw ow skim , 
zasiadał n astępn ie w  parlam encie, gd zie  z a r z ą ­
d ó w  hr T a a ffe g o  n ależał do n ajp racow itszych  
referen tów . N astępn ie p o w ierzo n o  dr. Biliń  
skiem u posterunek p rezyd en ta  gen eraln ej d y  
rek cy i kolei p ań stw o w ych , a K a zim ierz fcr. B a 
deni p o w ierzy ł mu te k ę  skarbu. Z  ko lei p rze­
szedł n a  sta n o w isk o  gu b ern ato ra  banku sfustfo 
w ęg iersk iego , u stąpiw szy za ś  z te g o  urzędu po 
latach  dziesięciu , został p o n ow n ie m inistrem  
skarbu w  gab in ecie  bar. B ien erth a. P o  ustą 
pieniu w ró cił d o  izb y  posłów , a  K o ło  polskie 
w yb ra ło  g o  sw y m  prezesem .

G ło s p o w szech n y, pisze „N eu e Fr. P res- 
s e “ , w sk a zy w a ł n a  dr. B iliń skiego ja k o  n a  te 
g o , k tó ry  w razie  u tw orzen ia  s ię  gabinetu  k o a ­
licy jn ego  stan ie  n a  je g o  czele. Z a ż y w a  bow iem  
dr. B iliński ró w n ć g o  p o w ażan ia  p o  p raw ej i po 
lew ej stron ie izb y  i n a leży  d o n ajw y b itn ie j­
szych  p o sta ci parlam entu.

D r. B iliń ski je st p ierw szym  z polaków , 
którem u p o w ierzo n o  urząd w sp ó ln eg o  m inistra 
skarbu. P o  B eckem , L ę n y a y u  i Ilo lzg eth a n ie , 
jest c n  czw artym  z rzędu  ausłryackim  m ini 
strem  skarbu, k tó ry  d o staje  się n a  to  stan o­
w isko.

D r. B iliń ski n a leży  do n iew ielu  p o lityk ó w  
w  A u stry i, k tó rzy  raz  o s ią g n ą w szy  w y so k ie  
s ta n o w isk o  i potem  je  stra ciw szy , um ieli ziio 
w u i zn ow u  w y jść  w  g ó rę . Z  w yjątkiem  hr.
T a a ffe g o  i w  czasach  d a w n iejszych  b aron a L as- 
sera  prnw ie nie b yio  w  A u s try i m ęża sta ru , 
k tó ry  raz  o sią g n ą w szy  bardzo w yb itn e  sta n o ­
w isko  i potem  je  u traciw szy , zn ow u  umiał 
w y jś ć  w  g ó rę  i g ra ć  ro lę  bardzo w yb itn ą  
P ra w ic  k a żd y  z n ;ch— n ieraz d iu gie  la ta  —  
chodzi! a lb o  chodzi p o  R in g stra sse  z m iną ż y ­
w e g o  n ieb o szczyka, k tó reg o  a m b ic ja  1 p r a g ­
n ienia p o lityczn e z łożon o n a  za w sze  do szczel 
nie za lu to w a n ej trum ny. K to  dzisiaj pam ięta, 
gd zie się podziewa^ą m inistrow ie w ie lk ie g o  i 
g ło śn e g o  gabinetu  K aźm ierza hr. B ad en ieg o? J e ­
dni pom arli, drudzy przytu lili się do rozm aj

przez d łu gie la ta  pełnił o b ow iązki pasterskie 
w  m ałej m ieścinie fran cuskiej, na pogran iczu  
szw ajcarskiem  leżącej... A  peinił sw e ob o w iąz 
ki— rozum nie, g o rliw ie  i p o żyteczn ie, za sia w szy  
dużo z ia ren  d ob rych  d o  d u szy  ludzkiej i u rzą­
d ziw szy  w sw o je j parafii przytu łek  d la  ubogiej 
a bezdom nej d ziatw y. K o c h a ją  g o  w szy scy , 
szanują n aw et p rzec iw n icy  je g o  sukni d u ch o w ­
n ej...

P rz y  p ierw sze j atoli m ożn ości pow rotu  
d o kraju , stęsknion a dusza w y g n a ń c a  p o w iod ła  
g o  d o ziem i rodzinn ej... A  g d y  n o w e burze 
za g n ały  g o ... na pó łn oc d aleką i g d y  z tych 
n o w y ch  op resyi udało mu się w y d o sta ć , w raca  
ks. C brzęśeiak  zn ow u  do F ra n cy i i sp ieszy  do 
starej sw ojej parafii, z k tórą  s ię  zró sł i d la 
której ty le  la t  uczciw ie p ra co w a ł...

T a m  je g o  och ron a... T a m  dzieci p ieczo ło­
w itej op ieki potrzebujące ,

A le  c z a ty  się zm ien iły...
N e w e  p rą d y  i d o  m alej p o g ran iczn ej p a­

rafii d o ta rły  . Jego k ośció łek  sto i pusty, p o ch y­
lo n y  i op u szczo n y... A  d ziatw a  % założonej 
przez n ie g o  ochronki, u jrza w szy  suknię księżą 
okrzykiem  —  „K ra ! kra! kra!® —  jak  czarn ego  
kruka g o  w ita ...

W  trzeciej zn ow u  n o w eli, za ty tu ło w a ­
n ej:— „W rócić® — daje nam  auror c p is  tęskn o ty  
i n ieszczęść p rzym u so w eg o  p o lskiego  w y g n a ń ­
ca, k tó ry  p o  d ługich  p e łn ych  tragizm u i cier­
pień z tu łactw em  n iero złączn ych  w ęd rów kach , 
sta ry  c h o ry  l zb ied zon y w raca , a raczej ju ż  po 
raz trzeci usiłuje w rócić  do kra ju  i kęd yś po­
nad sam ą g ra n icą , z okiem  w stron ę Z b ru cza  
zw róco n em — um iera ..

N acze ln e  w szakże m iejsce n aTe?y się  słusz­
nie n o w eli tytu łow ej.

tych  syn eku r b an ko w ych . T y lk o  dr. L e o n  B i­
liński stoi jeszcze  w  ogn iu  czyn n ej po lityki, ma 
w p ły w y  i um ie się  utrzym ać n a  p ow ierzch n i 
ży c ia  p o lityczn ego , ja k  g d y b y  do tego  ży cia  
p o lityczn ego  w szed ł dop iero  przed rokiem , a nie 
przed la ty  trzydziestu  kilku.

Kongres sooplislyczey,
P a rty a  fran cuskich  so cy a łistó w  zjed n o czo­

nych obraduje w  L yo n ie  w  ob ecn ości p rzed sta­
w icie li s o c ja lis tó w  in n ych  k ra jó w  E uropy.

K o n g re s  ten zgr om adzi! 400 dc le g -tó  w, 
z  k tó rych  lew icę  sali za ję li gu esd yści; b lank ś ii  
z reform istam i za ję li stron ę p raw ą, a re w o lu ­
c jo n iś c i fed era cyi departam entu S e k w a n y  z a ­
siedli n a  p ra w ic y  skrajnej. N ajw yb itn iejsi przed­
sta w icie le  socyalizm u fran cu skiego, jak  G uesde, 
Jaures, V a illan t, Sem b at, P ressen se, M a g d a le­
n a  P elletier (w kostyum ie m ęskim i są obecni 
n a  tym  kon gresie . Z  cudzoziem ców  p rzyb yli n a 
kongres: z N iem iec— poseł d o  parlam entu n ie ­
m ieckiego, M uller, z W ło ch — P om peo C iolti, z 
A n g lii— K c ir  H ardie, z N o r w e g i i— H en ar Lee. 
z B e lg ii— D ew in n e i inni.

E fek to w n y  pochód z em blem atam i s o c ja ­
listyczn ym i przeszedł przez ulice L yo n u  i w k ro ­
czył do sali, gd zie n astąp iło  u roczyste  o tw a r­
cie ko n g resu . P ie rw sze  g ło s y  za re zerw o w an o  
d la  p rzed staw icieli p a rty i za gran iczn ych .

P oseł M uller, sekretarz g łó w n e g o  kom ite­
tu p arty i n iem ieckiej, m ów ił o tryum fie le w ic y  
w  w y b o ra ch  do parlam entu, o p o rażce partyi 
szow in istyczn ych , sk łan iają cych  p o litykę niem ie­
cką  przeciw  F ra n cy i. R e zu ltat w ięc tych  w y ­
b oró w  daje  p o w ażn e w idoki n a  zach o w an ie p o ­
koju  w  Europie. N astępnie m ów ca zazn aczył, 
że socyaliśc i n iem ieccy n ie są b yn ajm n iej taki­
mi szow in istam i, z a  jakich po d aje  ich prasa  
pólurzędow a, i że ro b o tn icy  fran cu sy  m ogą  n a  
p rzy ja źn i ich  po legać.

D e le g a t a n g ieh k i, K eir  Ila rd ie , m ów ił o 
zb liżającym  się  strajku  górn iczym .

—  N iebaw em  m ilion g ó rn ik ó w  w ystą p i z 
żądaniem  minimum p łacy . D zień ośm iogodzinn y 
został już o siągn ięty . T e ra z  ro b o tn icy  gó rn iczy  
chcą otrzym ać płacę, poniżej której życie  jest 
niem ożliw e. S tra jk  gó rn ik ó w  będzie p :ó b ą  so ­
lidarności m iędzynarodow ej rob o tn ik ów . Chodzi 
teraz o zd ob ycie  prześw iadczen ia, że solidarność 
g ó rn ik ó w  F ra n cy i, N iem iec i B e lg ii n ie jest 
czcze m słow em .

N astępn ie w ioch, P om peo C iotti, p rotesto­
w ał przeciw  kam panii trypolitań skiej i zapew nił, 
że so cyaliśc i w ło scy  w ystą p ią  m an ifestacyjn ie 
p rzeciw  im peryalizm ow i rządu n atychm iast po 
otw arciu  parlam entu.

P o  tych  i kilku po m n iejszych  przem ów ię 
n iach  cudzoziem ców , u czestn icy  ko n g resu  p rzy ­
stąpili do ro zp a tryw a li a w ew n ętrzn y ch  k w esty i 
p arty i francuskiej.

Porozumienie Ozesks-Poiskie.
C zeska R a d a  N aro d o w a  n ad esła ła  do re- 

d akcyi „K u r. W arsz.® kom unikat w  sk raw ie  
nieporozum ień n a ro d o w o ścio w y ch  n a  Śląsku 
C e szy ń sk im .

P o  przytoczen iu  ca łeg o  szeregu  przykla 
d ó w  i d an ych  statystyczn ych , kom unikat re a ­
sum uje rzecz w  sp osób  następujący;

„Spór czesko-polski na Śląsku ujawnia się 
przedewszystkiem  w  dziedzinie szkolnictwa. Pol 
ska Ostrawa odmawia przyjęcia pod swój zarząd 
gminny tamtejszej prywatnej szkoły polskiej, ponie­
waż przedstaw icielstw o polskie w R ychw ałdzie 
sprzeciw ia się przyjęciu do samorządu gminnego 
tamtejszej szkoły czeskiej, należącej do „Maticc®, 
istniejącej dłużej, niż polska szkoła w  Polskiej O 
strawie i mającej w ięcej uczniów. Polska Ostrawa 
udziela szkole polskiej zapomogi i nieraz już za ­
znaczyła, iż niezwłocznie przyjm ie szkołę polską 
do sw ego samorządu, o ile tylko R ycbw ałd zdet y 
duje się uczynić to samo w zględem  tamtejszych 
szkół czeskich. A le  R ychw ałd nie chce tego uczy­
nić. Niech w ięc osądzi każdy Sprawiedliwy, po 
czyjej stronie leży wina LeCz na Śląsku, tak ćze 
si, jak i polacy, mają sw e szkoły prywatne w  gm i­
nach z niemieckiem przedstawicielstwem . Leży 
w ięc w  interesie obu itarttdów: słowiańskich na 
Śląsku, aby wspólnem i siłami dom agały się spra­
w iedliw ego prawodawstwa szkolnego dla mniejszo­
ści, nierylko czeskiej i polskiej, lecz również n ie­
miecki ei.

„Jest jeszcze cały szereg innych spraw  oraz 
potrzeb ludności polskiej i czeskiej na Śląsku, co 
do których m ogliby wspólnie działać nie tylko c ze ­
si i polacy śląscy,* lecz całe delegacye —  Czeska 
i polska —  w  radzie państwa. Jest to przede- 
wszystkiem zniesienie instrukcyi śląskiej rady szkol­
nej krajowej z r 1873, z m ocy której na Śląsku i 
w  gminach czysto czeskich lub polskich mogą być 
tylko szkoły utrakwistyczne z niemieckim językiem  
w ykładow ym  w  klasach w yższych. Jest dalej spra­
wa upaństwowienia czeskiego i polskiego gimna 
zyum realnego w  O rłow ej, spraw a rówhoupraw- 
nien.a językow ego w  urzędach państwowych oraz 
cały  szereg innych, które rnożnabv na korzyść obu 
narodowości słowiańskich na Śiąsku już dawno 
rozstrzygnąć, o ileby w  tym kierunku wspólnie 
działały delegacye czeska i polska.

„Fozycye czechów  i polaków  są dotychczas

„P ro b o szcz  z  Priesslau® — to m artyro lo gia  
d u szy  kap łań skiej, w  kleszczach żarłoczn ego , 
w ro gieg o  praw om  boskim  i ludzkim  h a ia ty zm u
p ozostającej.

P rzew o d n ią  m etą utw oru je st m yśl, do 
go d n ości p ra w d y  n iezap rzeczaln ej podniesiona, 
źe K o śc ió ł nie m a być przybytkiem  w ilk ó w  i sę­
pów  krw iożerczych ; źe  on  nie ruszczy Jccz 
buduje i tw o rzy ; n ie ro zb ija  i n ie k rw a w i serc 
ludzkich, lecz je  w sp iera  i uszczęśliw ia; n ie żą­
d a  zap a rcia  się m iłości syn o w skie j d la  ziem i, 
d ia  ję z y k a  rodzim ego, d la  przeszłości, w  św ię­
tym  i ja k  rzeczyw isto ść  rea ln a  praw dziw ym  
sym bolu o jczyzn y  skupionej, lecz źe m ik ś ć  tę 
sy n o w ską , n ą  niezłom nem  p raw ie B oskiem  o p ar­
tą uzn aje, b ło go sła w i i uszlachetnia.

K a p ła n , słu ga  B o ży , rozum ieć to przede- 
w szystk icm  p o w in ien  i sto jąc p o  stron ie siep a­
czy, b iorąc n a  siebie m isyę n iszczycieistw  a i 
za b ó jstw a, a w ięc  g ra b ieży  uczuć p atryotycz- 
n jc h  w  tej grom adzie ludzkiej, w  im ieniu k tó ­
rej przed ołtarzem  ofiarę św . d o k o n yw a  —  źle 
i w ystęp n ie  sobie p o czyn a  i w  grzechu  ciężkim  
sum ienie sw o je  broezy.

R ze c z  się dzieje n a Ś ląsku  pruskim . B o ­
haterem  p o w ieści ksiądz S tren g , kap łan  szczery
i p ra w y, lecz sępierui hasłam i p ru sk ieg o  n acyo -
nalizm u o lśn io n y  i w je g o  duebu ra;syę g c r m i-  
n izatorską w parafii po lskiej pełn iący.

P olska  w ieś B .ze s ’ aw  n a  P riesslau  p rze­
chrzczon a, p rze ży w a  ch w ile  ciężkie. W  zm a­
ganiu się u b ogich  p a raL an  z germ an izalorskin u  
zakusam i proboszcze, są  ch w ile  gro źn e  o rze- 
teloem , pięknie i p ra w d ziw ie  p rzez autora  uję- 
tetn, nap ięciu  dratnatycznem , ja k  n ap rzykład  
pierw sze n iedoszłe kazan ie  n iem ieckie ks. S tren-

tak słabe, że oba narody nie powinny r>» Śląsku 
n‘c tylko w ystępow ać przeciw ko sobie, ale nawet 
isć biernie obok siebie. Mamy w obec tego niepłon 
r.ą nadzieję, że czesho-polskie nieporozumienie na 
Śląsku nie będzie zjawiskiem trwałem, lecz tylko 
przejściowera. Gdy obie strony uświadomią sobie, 
iż ze sporu tego korzystają w yłącznie nicm cy —  
zapewne dr jdzie do zgody.

„Podkreślam y, że Czesi śląscy są w  każdej 
chw ili gotowi do zgody. Proponują polakom śląs­
kim carte blanche. Czego od nas będą żądali po 
f‘acv śląscy dla siebie w  gminach czeskich, to nie­
chaj jednocześnie dadzą Czechom w  śląskich gm i­
nach polskich. W  ten sposób spór się zakończy 
odra.zu. A le  powtarzamy, że tylko na zasadzie ta 
kiego wzajem nego ustępstwa w  myśl zasady: „Cze 
ao sobie życzysz odemnie dla siebie, życz jedno­
cześnie i mnie" —  iest roożiiwa ugoda i daisze, 
przyjazne w spółżycie obu plemion braterskich.

W łaśnie w  ostatnich Czasach krajowi poslo 
wie czescy na Śląsku, przez w ybór d ra Michejdy 
na członka w ydziału krajowego, zamiast zm arłego 
Czecha, dr. Siratila, znowu dali polakom nam acalny 
dowód, iż życzą sobie z nimi spraw iedliw ej ugody 
O ile w ięc po stronie polskiej będzie panowała ta­
ka życzliw ość i spravziedliwość, może być nieba­
wem  wyrównana rysa, która przedzieliła na Ś ląs­
ku uaród czeski od polskiego. A b y  zaś stało się 
to jaknsjprędżej, aby rysa ta nie pow iększyła się 
tymczasem do rozm iarów  przepaści— leży w  inte­
resie narodu polskiego i czeskiego, o ile .ńąsk nie 
ma stać się ofiarą germ anizacyi.

C.scska, rada narodowa. 
Praga w  Król. Cześkiem  3-go lutego 1912 r.

„ K ir y e r  W arszaw ski®  pisze z tego  p o­
wodu:

Pow yżej zam ieszczony komunikat Czeskiej 
R ady narodowej jest w edług naszego rozumienia 
dokumentem w ielkiej w agi dla danej spraw y, a to 
ze_ w zględu na w ypowiedziane tam zasadnicze 
opinie o złagodzeniu czcsko-polskich zatargów  nu 
■Śląsku.

W yw ód rzeczow y Rady, na liczbach oparty, 
ma dla nas znaczę nie drugorzędne; operowanie 
bowiem statystyką nie zaw sze prov/adzi do roz­
strzygających wniosków, a zresztą nie idzie tu dziś 
o roztrząsanie poszczególnych faktów. Jeżeli pra­
gniemy naprawy stosunków, należy porzucić dra­
żniące rekrym inacye wzajemne, natomiast podjąć 
pracę około wyrównania i wyprostowania dróg, 
prowadzących do zgodnego w spółżycia w  przy­
szłości i wspólnej Obrony p rzeciw  zaborczości nie­
mieckiej.

Z tej strony przedewszystkicro oceniam y k o ­
munikat czeskiej R ady narodowej, w  którym  upa­
trujemy lojalną deklaracyę gotowości do porozu­
mienia Zasada wzajemności, wysunięta przez Ra­
dę Czeską jako podstawa układu, jest, naszem zda­
niem, słuszna i powinna znaleźć ogólne zastoso­
wanie. Jedyna to droga w yjścia z syfuacyi, przez 
naturę rzeczy skazanej na kompromisy.

W  zatargach czesko-polskich na Śląsku g łó ­
wnym winowajcą jest t, zw. patryotyzm  lokalny. 
Ludzie najlepszej nawet woli, z obywatelskiem  po 
Święceniem krzątający się około najbliższych spraw  
sw ego społeczeństwa, byw ają w  obronie tych spraw  
bezwzględni, a niekiedy i żądni bezpośrednich zda 
byczy, czego im nikt 25 złu brać nie powinien Z a ­
patrzeni jednakże w  um:łow any cel blizki, tracą 
nieraz z oka donioślejsze m otywy społeczne i pra­
ktyczne ogólnego znaczenia. R zeczą w ięc jest czyn ­
ników miarodajnych, będąćych u steru spraw y na­
rodowej, w yw ierać a a  ów  „patryotyzm® lokalny 
w p ływ  m iarkujący i nadawać mu odpowiednie dla 
interesów ogólnych wskazania.

Jeżeli dobrze rozum iem y ducha pow yższego 
komunikatu, czeska Rada narodowa, jako kierow ni­
cza instytucja w  narodzie, pragnie zapoczątkować 
akcyę właśnie w  tym kierunku. Sądzimy, że taka 
in icjatyw a znajdzie żyw y oddźwięk po stronie p o l­
skiej.

Walka o szkołę-,
D a. i - g o  b. m. z jech ała  d o O p a w y  dc- 

p u taeya  p o lsko -czeska  ze  Śląska. C ieszyn-.kiego 
liczą cą  600 g łó w , sk ład a ją ca  się p rzew a żn ie  z 
w ó jtó w  i rad n ych  p o szczegó ln y ch  gm in. C elem  
dep u tacyi b yło  za p ro testo w a ć p rzeciw k o n o ­
w ym  gw ałtom , jak ie  rząd  go tu je  p rzeciw k o  
szkoln ictw u słow iańskiem u.

O  godz. 9 przed południem  w yp ełn ili d e ­
m onstranci szczelnie w szystk ie  u b lkacyę „M a- 
ticzn ego  D om u 3 (Dom u M acierzy.) D o zg ro m a ­
d zon ych  przem ów ili p o sło w ie  sło w ia ń scy , w śród  
których zn ajd ow ał się  ró w n ie ż  dr. M ichejda. 
O statn i w  obszerniejszem  przem ów ieniu  w y ­
kazał gro źn ą  d la  S ło w ia n  s y tu a c ję , inform ując 
zgrom ad zon ych  o a kcy i p rzeciw d ziała jącej. P o 
w yw o d ach  referen tó w  w yb ra n o  d e leg a cy e  z  10 
osób, k tó ra  m iała  p rzed łożyć żądan ia ludn ości 
słow iań skiej i g ło śn e  stów a protestu  przed rząd  
i sejm  k ra jo w y . N astępn ie dokon an o zd jęcia  
fo to g raficzn eg o  w szystk ich  zgrom ad zon ych  przed 
frontem  „M atiezn ego  Domu®.

W  dalszym  ciągu  uform ow ała  się d e le­
g a c ja  w  im pon ujący pochód d em o n stracyjn y  i 
ru szy ła  przed gm ach rządu k ra jo w eg o  —  pod 
oksera. m a się rozum ieć, troskliw iej p o licy i 
m iejskiej w  liczb ie 63. D ep u to w a n ych  p rzy ją ł 
w  za stęp stw ie  p rezy d en ta — rad ca  d w oru  d. R o th  
vo n  R oth en h orst.

P ie rw szy  zabrał g lo s d eleg at polski, d y ­
rektor F d asie w icz  z G e s z y n a . W  o sT y c h  s ło ­
w ach  w sk aza ł n a  upośledzenie ludności sło­
w iań skiej 1 dom agał sie  w  im ieniu całej lu d n o­
ści słow iańskiej Ś lą sk a  n iedopuszczen ia  pod 
o b ra d y  sejm u p rojek tó w  ustaw  o u trakw izow a- 
niu szkół polskich bez w ied zy  rod ziców , w źglę-

ga , którem u lud n ie p o zw a la  przem aw iać, śp ie­
w a ją c  g ło śn o  p ieśni sw o je  polskie.

P o  długim  w reszcie  szeregu  w a lk  1 zm a­
gań się z  parafianam i w  d u szy  k sięd za  n a stę ­
puje przełom , fa łsz je g o  niem ieckiej, w ilczej 
p ra w d y  w  coraz w y ra źn ie jszych  .konturach za ­
ry so w u je  się  przed  w zrokiem  k ap łań skiego  su­
m ienia P o czyn a  rozum ieć, że pełnił czyn  
ro zb ó jn iczy  i n iesp raw ied liw y  i w  bolesnem  
podniecen iu  p y ta  siebie:

„Jakiem  p raw em  p rzyszed ł tu w o g ó le  on, 
k tó reg o  m iejsce b yio  m iędzy sw ym i?... W  spra 
w ach  p o lityczn ych  m iałbym  p ra w o  w ład zy  du­
ch ow n ej s ię  op rzeć i n iem ieckiej n a ro d o w o ści 
bym  się n ie  zaparł! A  có ż in n eg o  m ów ili mu 
parafianie, g d y  im ieniem  K o ścio ła  przych odził 
d o  n ich  żądać rze c zy  p rzeciw n ych  sam ej istocie 
K o śc io ła  i całem u duchow i jego w iary?... Nie 
b yliż bliższym i K o śc io ło w i, o p iera jąc się  jem u, 
niż cn  w chodząc, j? k o  pachołek w ład zy  św iec­
kiej do św ią tyn i P an a  m iłości i pokoju .."

N o w ela  k o ń czy  się  p iękn ą scen ą k aja n ia  
się i pokuty w ew n ętrzn ej,..

...P od  oknam i plebanii p rzew ala  się tłum, 
p o trząsający  czerw on ym  sztandarom  z n ap isa ­
mi: „N iech  ży je  socyalnt?, d em okracja! *
„P recz z księżm i!* A  w  d u szy  S tre n g a  pełza 
k rw a w a  m yśl, że... „ W  zaślepieniu  n ic  zrozu­
miał n ieszczęsn y, ja k  odm ienną od w łasn ej sto 
suje do n ich  (polaków ) w iarę, n ie zrozum iał 
nauki, danej mu prze z lud, zgrom ad zon y w  św ią  
ty n i i b ro n iący  się przeciw  niem u —  m odlitw ą. 
1 o to stało  się n ieszczęście!. . “ O n , k tó ry  w y ­
stępow ał -v im ieniu C h rystu sa, w łasnem i rę k o ­
ma p rzyczyn ił się c o  zg u b y  sp ra w y  katolickiej 
w  ęm inie; sie jąc n ien aw iść ku sobie, posiał n ie­
n aw iść do tej w iary , której był nam aszczonym

dnie gm in i m ian ow an ia  n au czycieli i k ie r o ­
w n ików  szkól bezpośrednio przez rad ę  szkolną 
k ra jo w ą  i w yd zia ł k ra jo w y , o raz n a ty c h m ia ­
sto w eg o  za ła tw ien ia  refo rm y w y b o rc ze j, jak  
w iadom o, przestarzałej i przeżytej Z a p r o te s to ­
wał t( ż deputat przeciw ko su b w en eyo n o w a- 
niu p ryw atn y ch  szkól niem ieckich w  gm in ach  
polskich, sp ełn ia jących  tam  m isyę w yłączn ie  
germ an izacyjn ą.

Z a s łęp ca  p rezyd en ta  odp ow iedział n a  w y  
w od y dep utata  d o syć  chłodno. D ziw ił się, j<-k 
S ło w ia n  sp ra w a  p rojektow an ych  zm ian u sta w y  
szkolnej m o g ła  w y p ro w a d ź ć z r ó w n o w a g i. 
Jego zdaniem , n ie j e s t , t o  n ic tek  w ie lk ieg o  (!!)

O trzym a! jed n a k  n ależytą  od p raw ę od 
p c s la  d r a  M ichejdy, k tó ry  w łaśn ie  św ieżo  się 
b ył d ow ied ział, żc p ro jek ty  an tysłow iań skich  
zm ian u sta w y  szkolnej p rzyg o to w a ł rząd  razem  
z niem iecko-i en egackim  „L a n d leh rerv e re in em “ . 
P rojekty  te go d zą  w  n ajżyw o tn ie jsze  in te re sy  
ludności słow iań skiej i m uszą w y w o ła ć  m a so ­
w y  w śród niej odruch —  w y w o d zd  d ale j —  
zazn aczając, że ani p o słow ie sło w ia ń scy , ani 
też ludność n ie zaniecha a kcy i ob ronn ej przed 
zupelaeip  un icestw ien iem  tych  pruskich  p r o je ­
któw .

W  czasie, g d y  d ep utaci b aw ili w  gm achu 
rządu k ra jo w eg o , napad! n a  sto jących  przed 
gm achem  sp ok ojn ych  w ó jtó w  i rad n ych  u rzę­
dnik p o licy jr .y  i z w ła ściw ą  p ru sako w i butą 
ją ł ich  rozpędzać, gro żąc  aresztem  lub d o b y ­
ciem  szabel, w  razie  oporu. N a  szczęście, uda!o 
sic poskrom ić p ru skiego brutala  przed s p ro w o ­
kow an iem  m ożliw ej utarczki.

D eputaci udali się jeszcze  do sali obrad  
sejm u śląskiego, gd zie  p rzy ję ci zo sta li przez 
k a rd y n a ła  K o p p a. P o  p o w tórzen iu  żądań lu ­
dności przez deputatów  — » K ardynał p rzy rze k ł 
starać się o m ożliw ie n ajk o rzystn ie jsze  z a ła ­
tw ien ie sp ra w y, gd y ż  ludności słow iań skiej 
k rzyw d zić  n ie chce.

N a tern za k o ń czyła  d ep u tacya  sw ą  a keye, 
a rozp oczęli sw ą  d zia ła ln ość p o słow ie.

W  d. 2 im b. m, sto czo n o  w  sejm ie ś lą ­
skim  w  O p a w ie  w ielką  b atalię  o szkołę  lu d ow ą 
w  S ib icy , zagrab ion ą, dzięki u ch w ale sibickie&o 
w ydziasu gm in n ego, przez n iem iecki „S ch u lve - 
rein®. R o zp ra w ę  w y w o ła ł w n iosek  kom isy' szk o l­
nej (referow ał poseł O lbrich), p rzy zn a ją cy
10,000 kor. su b w cn cyi d la  „Sch u W erein u ", n a 
ce le  n iem ieckiej szk o ły  w  B ib icy, zaku p ion ej 
b ezp raw n ie od zarządu  gm in n ego. P o seł O  - 
brich w n iósł, a b y  sejm  sum ę tę u ch w alił, m o­
tyw u jąc, źe n iem iecka szkoła  w  S ib ic y  od p o ­
w iad a  faktyczn ym  potrzebom  tam tejszej lu­
dności.

S p rzeciw ił się  tem u p ro w o k a cyjn em u  
w n io sk o w i poseł dr. M ich ejd a  i w  d w u go d zin  
nej m ow ie w y ka za ł b ezp raw n e p o stęp o w an ie  
sta ro stw a  w  C ieszyn ie , oraz ra d y  szkoln ej kr_- 
jo w t j  w  O p a w ie  w  tej sp raw ie. W ła d ze  te, 
w b rew  w o li o lbrzym iej w ięk szo ści o b yw a te li 
sibickich, za le g a lizo w a ły  b ezp ra w n y  i dla g m i­
n y  u ciążliw y  k on trakt kupn a sp rzed a ży  pol­
skiej szkoły. M ó w ca za in terp elow ał rząd  k r a jo ­
w y , w  ja k i sp o só b  u sp raw ied liw i p o stęp ow an ie 
w ład z w  te j sp raw ie?

R e p rezen tan t rządu, dr. R o th e, o d p o w ie ­
dział, że rząd  udzieli później w  tej sp ra w ie  
w yjaśn ień .

W  obror.ie rabunku szk oln ego  w  S ib ic y  
stan ęli n iem ieccy posłow ie; dr. G tt z  B ogum i 
na, dr, B u ko w ski z  C ieszyn a  i zn a n y  re n e g a t, 
poseł K ożdoń . P o sło w ie  ci o tw a rcie  p rzy zn a li, 
że po lskiego  szk oln ictw a p o p ierać  zupełn ie n ie  
n ależy, g d y ż  z zakład ów  ty ch  w ych o d zą  ty lk o  
agitatorzy , g ra w itu ją c y  n ie d o  W ied n ia, a le  do 
W a rsza w y , szow in iści p o ls cy  i w ro g o w ie  p a ń ­
stw o w o ści au stryackie j, m arzący o o d b u d o w a ­
niu P olski. W p ływ  p o lityczn y  p o lak ó w  w  A u - 
s t iy i  jest cio3etn d la  n iem ców . T em b a rd zie j 
w ięc na Ś ląsku  n ig d y  p o la c y  do w p ływ u  dojść  
nie p o w in n i, gd y ż  b y ło b y  to p o lityk ą  s im o - 
b ójstw a ze  stron y niem ców . L u d  śląski zre 
sztą polskich  srkół n ie chce, a ty lk o  em igran ci 
g a lic y jsc y  i agitatorzy , u trzym yw a n i za  w a r ­
szaw skie ruble, polskich  szkół żądają. Jak  n ie ­
bezpieczn e są te szk oły , dow od zi fakt, że w  
p ry w atn ej polskiej szkole w  C zech o w icach  d z ie ­
ci śp iew ają: „Jeszcze P o lska  nie zginęła®, n -
szą  orzełki po lskie  i śpiew aj'ą n aro d o w e pieśni 
polskie, w zy w a ją ce  do p o w sta n ia . W zro st idei 
polskiej n a  Ś ląsk u  je s t n iebezpieczn ym  d la  c a ­
łości tej jarow incyi, g d y ż  p o la cy  dążą d o p r z y ­
łączen ia  Ś lą sk a  do G a licy i. K o łu  polskiem u nie 
w oln o  b ezw a ru n ko w o  m ieszać się w  sp ra w y  
śląskie. N iem cy p o sta ra ją  s ę o to, a b y  c z y n ­
niki p o zakrajow e, opiekujące s;ę  polakam i, n  e 
m iały w p ływ u  n a  w ew n ętrzn e  sp ra w y  kraju.

O d p o w ied ział n a  te w szy stk ie  w y w o d y  
zn o w u  poseł, d i. M ichejda. Oc-trzegał on  w ię ­
kszość sejm ow ą przed p o lityk ą  gw a łtu , k tóra  
zrew oltu je  sp o k o jn y  lud polski w  K sięs tw ie  
C ieszyńskiem  i apelow ał, a b y  n lem cy nie d a ­
w a li w ie ry  dcn u n cyacyom  i fałszom , rozsiew a^  
n ym  o polakach  przez p o sła  K o żd o n ia . M oże ­
cie nam  dokuczać —  m ów ił poseł M ichejda —  
m ożecie nam  n iszczyć  szk c ly , d em oralizo w ać

głosicielem ... „ A  uczyn ił to, bo d ro g ę  sw ą  p o ­
lew a! n ie iy lk o  w łasn ym  znojem , a le i cudzem i 
łzami!...®

„ W ię c  rw a ło  się w  nim  w szy stk o  i w i­
ch er bólu ch w yta ł g o  zs. w ło sy  i ta rg a ł w  nim  
w n ętrzn ości i w  k leszczach  sw y c h  śc isk z ł serce  
d o zapam iętan ia. A  g d y  w k orn ej m odlitw ie 
padł nn tw a rz  przed  obliczem  za w ie szo n e g o  n i  
śc ian ie  C h rystu sa  —  p rzy sz ła  p o ciech a  i rad a ...

...D o  p o ko ju  p le b a n a  w szed ł w ła śn ie  zg ię ­
ty  bólem  i j u i  o siw ia ły , acz m łody je szc ze  z a ­
konn ik  o. H ugo. 1 n a ro zp a c za ć  p y ta n ie  S tre a -  
g a  —  „C o  czyn ić? 0 —  w y c ią g a  dłoń  ku oknu 
i w sk a za w szy  sze re g  ro zsy p a n y c h  w  dom o­
stw ach  g ó rn ik ó w  św ia te łek , m ówi:

—  N ap ra w  to, co ś  popsu!!..

N o w a  p ra ca  J a n a  Ł a d y  sto i a a  w y so k o śc i 
prac je g o  d a w n ych .

C ech u je  ją  w y tra w n a  ścisło ść  są d ó w , w y ­
tw o rn y  sty l i szczera, p różn a  te atra ln ych  efek ­
tó w  i obłudnej, czu ło stkow ej s ło d y czy , u c z u ­
ciow o ść.

G łęb ok i zn a w c a  serca i sp ra w  ludzkich, 
p iln y  badacz tych  zjaw isk , k tó re  sta n o w ią  w y  
bitne c ech y  tego czesn o śc i w  je j dodatnich  
i u jem nych p rzeja w ach , p isarz o dużej kulturze 
un,y.słowej —  potrafi autor zręczn ą, ch oć nie 
b łyskotliw ą  bajką, p iękn ą form ą u ję c ia  rzeczy  
oraz czystym , sp raw n ym  i b o ga ty m  ję ły k ie m  
przykuć u w a g ę  czyta ją cy ch  i zesp o lić  ich  z tą 
atm osferą u czu cio w ą, k tóra  szczerze złotym , cuo- 
ciaż sm utnym  n ajczęście j blaskiem  w n ętrze  jeg o  
u tw o ró w  przen ika...

Ecf Paszkowski.
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n au czycieli, m ożecie szydzić z naszej kultury, 
u czyć  n ien aw iści do n as —  mimo w szystk o  
jednak n as n ie złam iecie. P rzetrw aliśm y w ieki 
całe, nie pożarł n as w ie k o w y  system  germ ani- 
za cy jn y , n ie zn iszczy  n as niem iecka szkoła  w  
S ib icy , gw ałtem  ludow i naszem u n arzucona, 
n ie zgnębią, ani zn iszczą  in syn u acy e  i fałsze 
posła  K ożd on ia , k tórego  polska m atka zrodzi­
ła, a n iem cy w yn a ję li, aby uczył, ja k  g a r ­
dzić tą polską m atką. B agn etam i m ożna rz ą ­
dzić, ale n a  nich siedzieć n ie m ożna. P o lity ­
k a  szk oln a n iem ców  śląskich  je s t  hańbą tej 
ku ltury, która  się tak n iem cy szczycą  i chełpią.

P o s il  J o sep b y  z B ie lska  tw ierdzi, że n a 
szk oln ictw o polskie publiczne na Ś ląsku  plącą 
w y łączn ie  niem cy. D op óki się p o la cy  n ie w y ­
rzekną ideału odbudow an ia  P olski, tak długo 
ich lo ja ln ość w obec A u stry i będzie kom edjr. 
P oseł K ożd oń  zasługuje n a  szacunek d latego , 
p o n ew aż uczy ch łopców  polskich, że ich oj 
czyzn ą  nie je st P olska, lecz A u stry a . T a k ich  
ludzi sejm  będzie zaw sze popierał. W o jn y  z 
polakam i nie o b aw iam y się, n aw et g d y b y  K o ­
lo polskie w zię ło  p o d żega czó w  polskich  w  o- 
bror.ę.

D r B u ko w ski pow iada, że ludność sibi- 
cka  nie chce polskiej szkoły, lecz żąd a n ie­
m ieckiej, czeg o  dow odem  je st fakt, że w szy ­
scy  b o ga ci p o lscy  w łościan ie  z S ib ic y  p o sy ła ­
ją  sw o je  dzieci do szkół n iem ieckich w  C ie­
szynie. P ożytku  ze szkół polskich  ludność n ie ­
ma, bo w  nich  uczy się tyiko ga licy jsk iego  
szow inizm  u

O sła w io n y  ren egat K ożd oń  n azw a ł p o ­
litykę  po lską zdradą n ajśw iętszych  interesów  
A u stry i i Ś ląska  „P rotestu jem y —  w ola ł —  
p rzeciw  dem oralizacy  w szkołach polskich, 
gdzie A u s try ę  n a zy w a  się państw em  zabor- 
czem  M ow ę sw oją , za w ie ra jącą  stek o b elg  pod 
adresem  p o laków , zako ń czył apelem  pod a d re­
sem rządu: Landgraf werdc kart!

P o  tej debacie sejm z zim ną k rw ią  p rzy ­
ją ł głosam i niem ieckim i p rzeciw  5-u g ło ­
som p o słó w  polskich w n io sek  kom isyi, p rzy ­
zn a ją cy  „ S c a u lv e re in o w i“ 10,000 kor. subw en- 
cy i na szkołę niem iecką w  S ib icy . A  stało 
s,ę  to n azaju trz po odjeździe d ep u tacyi sło­
w iań skiej, k tó ra  p rotestow ała  p rzeciw k o  sub- 
w en eyo n o w a n iu  niem ieckich szkól „Sch u lve- 
reinu*.

Popielec-
Z  p a m ię tn ik a  z  X V I I  w ieku.

W  ostatni wtorek po w ieczerzy mięsnej po­
dawano około północy mleko, jaja i śledzie, niby 
stopniowo od mięsa p^zez nabiał prżystęp^jąc 
do postu. T a  maślana kolacya zwala się podkurek 
i był;* y  użyciu tak w  w ielkich domach, jak i w  
m aiyih

Po wsiach zaś obnosili po chałupach pa­
robcy drewnianego kurka, tia dwóch małych 
kółzśeh  z  dyszlem, -Czyli raczej kijem, osadzone­
go, na którego zapraszali dziewki i gospodynie, 
jakby na praw dziw ego ■ kura, a te, rozumiejąc 
już ceremonię, dawały mi ser, masło, kiełbasę, 
jaja, z czego później robili sobie ucztę niebyłe ja­
ką, dokupiwszy do tego wódki i p=wa, bez czego 
się nie obeszło.

W e wstępną środę po dużych miastach cze­
ladź cechowa, poprzebierawszy się za dzia­
dów  i cyganów, a jednego z pom iędzy siebie 
przebraw szy za niedźwiedzia, w yw róconym  na 
w ierzch kożuchem okrytego, wodziła od domu 
do domu, różne figle w ypraw iając, za pomocą 
których grosze i trunki w yłudzała od pospól­
stwa. Inni znowu, przyw iązaw szy spory kloc do 
łańcucha, chwytał* dziew częta służące; złapaną 
w przęgkli do ciągnienia od domu do domu, dopóki 
nie złapali innej do zastąpieni? pierwszej. Po­
dobno sw aw oli tej d i ł  początek jakiś w zgar 
dzony zaiotnik i odtąd stała się powszechną na 
dziewczęta dorosłe, które za mąż nie poszły, 
chociaż może dosiąpić pragnęły bardzo tego szczę­
ścia.

P rzy  kościołach zaś chłopcy i studenciko 
wie, czyli uczniowie szkół, czatowali ria wchó 
d2ącą do kościoła płeć piękną, której przypinali 
na plecach kurze nogi, skorupy od jajek, indycze 
szyje, rm y  w ołow e i inne tym podobne rzeczy. 
Robili to zaś tak zręcznie, że osoba, wchodząca 
częstokroć z niepotrzebnym przydatkiem, w cho­
dziła do kościoła, niczego się nie domyślając i 
budząc śmiech dokoła siebie, dopóki nie została 
uwolnioną od sw ego klocka przez kogoś roztrop­
niejszego.

Po kościołach w tym dniu udzielano lud­
ności popieleć, to jest przyklękającym  przed 
w ielkim  ołtarzem, po odprawionej Mszy świętej, 
ksiądz pesypał głow y popiołem, upalonym z p a l­
my, w kwietnią niedzielę poświęcanej; nie zaś 
otrzymanym z trupich kości, jakto sądzą niektó­
rzy z ludzi Obrządhiem tym przypominano lu­
dziom, że kiedyś w  proch się obrócą, żeby zatem 
nie przyw iązyw ali się do uciech światowych, 
a za zbytki i sw aw ole mięsopustne przez Czas 
postu pokutę Czynili. Na popieleć zjeżdżali się 
i chodzili do kościołów w szyscy katolicy; panowie 
nawet najwięksi nigdy go nie opuszczali. Ponieważ 
zas nie w szyscy byli w  możności dopełnienia tego 
obrządku w e wstępną środę, przeto dawano go 
drugi raz po kościołach, po wsiach szczególniej 
w  pierwszą niedzielę postu. A  taką była ieszcze 
pobożność polaków za panowania Augusta JH, że 
nawet chorzy, nie m ogąc dla słabości zdrowia 
przyjąć popielcu w  kościele, prosili, aby im był 
takowy udzielony w  łóżku.

Swawolna młodzież, nie fatygując księży’, 
rozdawała sobie prócz tego sama popieleć, trze 
piąc się workami, napełnionymi popiołem, albo 
też w ysypując znienacka jedni drugim na głow y 
pełne miski popiołu. Zresztą sw aw ola ta nie prak­
tykow ała się po w ielkich domach, tylko po wsiach 
i po miastach między ludem.

W  K rakow ie tylko samym był zwyczaj, że 
w  pierw szy czwartek wielkiego po3tu przekupki 
spraw iały  sobie ucztę pod golem niebem Najęły 
muzykantów, nazw oziły rozmaitego jadła i trun­
ków  i w  środku rynku, na ulicy, Choćby po naj 
większym  błocie tańcowały. T a  ich uciecha na­
zyw ała się Comber. Czatow ały przytem na prze­
chodzących m ężczyzn i którego tylko m ogły złapać, 
ciągnęły do tańca. Ma się rozumieć, że większość 
w  ten sposób, złapanych w olała  się wykupić, niż 
po błocie z babami skakać. Pieniądze, tym sposo 
bem zdobyte, S2ły na dalszą pohulankę.

Podobno miało to być na pamiątkę, że kie 
dyś w  tym dniu zm arł nagle burmistrz, nazwiskiem 
Comber, który był bardzo surowym i przekupki 
krakowskie szczególnie prześladował. Śm ierć jego 
w yw ołała  wśród nich niezmierną uciechę, którą 
na pamiątkę uw ażały za stosowne w  tym dniu p o­
nawiać corocznie.

Wielka cesarzowa CSiin.
P o  upadku d yn a sty i chińskiej zaczyn ają  

się po jaw iać m on ografie o cesarzo w ej w dow ie 
T zu h zi, postaci bardzo n iepow szedniej, będącej 
konglom eratem  w yrafin o w an ia, gw ałtow n ości, 
n iepospolitych  zd oln ości u m ysłow ych, in styn ­
k tów  zb rodn iczych  i niepi zep artego  wdzięku 
n iew ieściego . W ie le  św iatła  n a  postać eesarzo 
w ej rzuca dzieło an gielsk ie  p t. „C h in y  pod 
pan ow an iem  cesarzo w ej w d o w y “ , k tórego  au to­
ram i są B iand i B ackh ow re. Z n iego  d ow ia  
dujem y się, ż ;  pochodziła  ona z jed n e g o  z  naj 
starszych  i n ajd osto jn iejszych  ro d ó w  m andżur­
skich. R o zp oczęła  k a ry erę  jako  piąta żona, r y ­
chło jed n ak  olśn iła  cesarza, a d a w szy  mu p o ­

tom ka, u zysk ała  w ielką  w ładzę, z której um iała 
k o rzystać  śm iało i bez skrupułów .

P rzy  potężnej północno-zachodnie j bram ie 
Pekinu ok azała  się po raz  p ierw szy  n ieu straszo­
ną, potężną, straszn ą m onarchinią państw a 
chińskiego. C is a iz  zm arł b ył w łaśn ie  w  Jeboi 
w  m yśliw skim  zam ku, k tó ry  ob ecn ie służy  za 
schronisko d yn astyi.

N ajp o tężn iejsze w ó w czas stron n ictw o za 
w ladn ęło regen cyą. T zu h zi um iała w tedy w szy  
stko w  ten sposób urządzić, b y  regen t zn ajd o ­
w ał się w  orszaku p o grzeb ow ym , kroczącym  
pow oli i z pom pą n ad zw y cza jn ą  za  zw łokam i 
cesarza. R e g en t sp ostrzeg ł n iebezpieczeństw o, 
jak ie  mu groziło, i kazał ją  zgładzić. A le  k o ­
chanek je j J u Agi u dow iedział się o tem i ocalił 
je j życie.

W  ten sp osób w yp rzed ziła  on a regen ta, 
d ostała  się w cześn iej do P ekinu  i tam  pod pie 
czą Junglu i w o jsk  g w a rd y i czekała daw nym  
zw ycza jem  u bram y ń adejścia  orszaku p o grze 
b o w eg o . G d y  regen t w stęp o w a ł w  bram ę, T z u ­
hzi k aza ła  go  uw ięzić, g d y ż  b yła  w  posiadaniu 
p ieczęci cesarskiej, k tórą  zdołała  sobie p rzy ­
w łaszczy ć  jeszcze za  ży c ia  sw e g o  m ałżonka. 
W p ra w d zie  cesa rzo w a  b yła  n om inalnie je j 
w sp ółregen tką, w  rzeczyw isto ści jed n ak  od tej 
chw ili on a sam a sp ra w o w a ła  absolutne rządy. 
C esa rzo w a  T zu h zi n au czyła  się w  czasie tej 
p ierw szej sw o je j reg e n cy i gru n tow n ie trudnej 
sztuki p an ow an ia. A le  w  p ierw szych  czasach  
zanim  się zoryen totraia , p opełn iała  gru b e błędy 
w skutek  n ieznajom ości stosun ków . M iała np 
zrazu bardzo op aczne pojęcie o potędze obcych 
m ocarstw  i o zn aczen iu  ich w ład có w . W  je- 
dnem  z orędzi w y ra ziła  się  cesarzow a o panu 
jącycb  europejskich, że „są  to n ędzne k a ry k a ­
tury, które m ają zu ch w ało ść  n a zy w a n ia  się c e ­
sarzam i*. P óźn ie j, sp o strzeg łszy  sw ó j błąd, 
zm ieniła zdanie sw e z gruntu. W o g ó le  dz ś 
n ie u lega ju ż  k w esty i, że cesa rzo w a  w dow a 
T zu h zi b yła  n ie ty lko  bez p o ró w n a n ia  en ergirz  
n iejszą, niż je j poprzednicy od w ielu  lat, ale 
p ize w yższa ła  tak p o przedn ików  sw oich , ja k  i 
n astęp có w  m ądrością, taktem , w y sszta lce n iem  i 
praktyczn em i w iadom ościam i.

D ziś  już p raw ie n ie u lega w ątp liw ości, że 
sam a d op om ogła  do przed w czesn ej śm ierci s y ­
n o w i sw em u, k tó ry  po okresie je j reg e n cy i n o ­
m inalnie p a n o w ał P raw d op o do bn ie  załatw iła  
się w po d obn y sp osób z je g o  n astępcą, którym  
b ył. bratanek je j K u an gsb zu . T e n że  uknuł w raz 
z J u an szik aj’em, obecnym  prezydentem  rzeczy- 
p ospolitej chińskiej, plan zam ordow an ia  Jun- 
g lu ’e g o  i uw ięzienia cesarzo w ej w d o w y. A  Ju- 
anszikaj zdradził go; w  chw ili, g d y  cesa rz  sk ła­
dał ofiarę i m odlił się, został na rozkaz c e sa ­
rzow ej p o rw an y. O sad zon o g o  ja k o  w ięźn ia  w  
jakim ś m ałym  pałacyku  nadm orskim . U lubiona 
żon a b oczna K u an gsb zu  y  p o w aży ła  się pod 
w pływ em  k rzy w d y , doznanej przez j<j m ałżon ­
ka, uklęknąć przed cesa rzo w ą  i po w ied zieć jej 
go rzk ie  sło w a  p raw dy. C esa rzo w a  n ig d y  jej 
tego  ńie zapom n iała i dokon ała  w reszcie na 
niej srogie j zem sty. O to , g d y  podczas p o w sta ­
n ia  b okserskiego d w ór szukał ratunku w  u 
cieczce, żon a K u a n g s b z u y  została  n a  rozkaz 
cesarzo w ej w’doW y w rzu con a do pałacow ej 
studni.

Mimo tych  okropn ości —  brzm i to bardzo 
paradoksaln ie —  cesa rzo w a  T zu h zi uw ażan a b y ­
ła  przez lud i p rzez sw e otoczenie za  osobę 
milą, pełną serdecznej życzliw ości. M niem anie 
to w yro b iło  się zap ew n e za  p rzy czyn ą  uroku 
w ielk iego , jak i roztaczała. U m iała n a d zw y cza j­
nie d ługo za ch o w a ć  sw ą piękn ość. P row ad ziła  
zd ro w y  i rozum ny tryb  życia . W p ra w d zie  lu- 
biia subtelnie p rzyrząd zon e, w yszu kan e p o tra ­
w y , a n aw et sam a każd ego w ieczoru  układała 
sp is dań d la  dnia n astępn ego, ale b y ła  w  je ­
dzeniu bardzo um iarkow ana, a p ra co w a ła  w ie ­
le. U ciechy i ro zryw k i, którym  od d a w ała  się 
po pracy , nie b yły  bez zarzutu. W ie le  o p o w ia ­
d ają  w  P ekin ie  o n iesłychanych  orgiach , jakim  
się cesarzo w a w d o w a  od d aw ała  w ra z ze sw ym  
ulubionym  rzezańcem  w  prześlicznym  pałacu 
letnim . W sze la k o  przyzn ać trzeba, że rów nież 
często szukała ro zry w k i duchow ej. W o g ó le  
b y ła  osobą bardzo w ykształcon ą, zn ała deb rze 
literaturę k la syczn ą , p rsy am i lubiła teatr.

C e za ro w y  w ała  w szystk ich  dyplom atów . 
Z w ła szcza  żon y ich za ch w y c a ły  się je j uśm ie­
chem  i p rzy p isy w a ły  je j dob roć n ad zw yczajn ą  
N ic dziw n ego, w szak  cesa rzo w a  b yła  n ie zró w ­
n aną w  sztuce z jed n yw a n ia  sob ie ludzi, k tórych  
p ozyskan ie uw ażała za potrzebne, ze szczególn ą 
w ięc ce lo w o ścią  ro zw ija ła  w całej pełni sztukę 
fę> g d y  p rzy jm o w ała  n a sw y m  d w o rze  obcych 
d yplom atów  z ich żonam i. G d y  Junglu rzeki 
ra z  do niej, że zw y cięstw o  ob cych  nad C hina 
mi nie jest rzeczą w yklu czon ą, odp arła , uśm ie­
chając się  przebiegle, słow am i zd a w a ło b y  się 
ja k ie g o ś  sofisty  z V lI I  go  stulecia: Istnieje pięć 
przynęt, którem i p o zyskać sob ie m ożna p r z y ja ­
ciół: d a ry , uczty w yk w in tn e, m uzyka, czarujące 
kob iety  i w reszcie  —  łask a w ie  u d ze lo n e  p rzy ję ­
cie u m onarchy.
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KROMKA P R O W K fO M L B A .

(Z  pism i  od korespondentów).

—  Rezygnacya radnego ziemskiego. Radny 
ziemski, polak, z pow. płoskirowakiego, p. Jzn Nar- 
kiew icz Jodko, zrzekł się mandatu. Miejsce jego 
zajmie pierw szy kandydat z kuryi polskiej p. W a ­
lery Marowski.

— Z żytom ierskiej rady miejskiej. Jak już do­
nosiliśmy w e wczorajszym  numerze, prezydent m ii 
sta Żytom ierza p. J. Domaniewski złożył rezygna- 
Cyę z tego stanowiska. Stało się to zupełnie nieo­
czekiwanie, dowiedziano się o tem dopiero z roze 
słanych awizacyi na zebranie rady miejskiej, gdzie 
pośród innych punktów porządku dziennego figuro­
w ało również przyjęcie do wiadomości deklaracyi 
p. Domaniewskiego.

W  ubiegły czwartek odbyło się zebranie ra 
dy miejskiej. K iedy w eszła na porządek dzienny 
spraw a rezygnacyi p. Domaniewskiego, radny dr. 
Tara u imieniem “radnych zw tó cił się do p Doma 
niewskiego z przemową, w  której podnosił zasługi 
jego nad podżwignięciem miasta z opłakanego sta­
nu finansowego w  jakim pozostawał Żytom ierz 
wtedy, gdy p Domaniewski obejm ował naczelne 
stanowisko w  zarządzie miasta, i prosił, aby p, Do 
maniewski cofnął swoją rezygnaCyę.

P. Domaniewski uległ prośbom radnych i re- 
zygnacyę swoją cofnął, zaznaczając jednakże, że o 
ile zmęczenie, które obok innych przyczyn skłoniło 
go do zgłoszenia rezygnacyi, da się silniej odczuć, 
to zamiar swój wykona później. Cofnięcie rezy 
gnacyi zostało przyjęte przez radnych zgodnymi 
oklaskami.

Zamiast zm arłego niedawno radnego miej 
skiego B. Moniuszki, w szedł do składu rady m iej­
skiej kolejny kandydat n Stanisław Płotnicki.

Pamięć ś. p. B. Moniuszki rada miejska ucz­
ciła przez powstanie i uchw aliła rozdać nieza­
możnym uczniom elementarnych szkół miejskich 
50 rb.

—  Z kolei Podolskiej. Spraw a budowy dw or­
ca kolei Podolskiej w  Kamieńcu znów się pow ikła­
ła. Jeszcze w  listopadzie r. z kamieniecka rada 
miejska postanowiła oddać kolei Podolskiej ao dzie­
sięcin gruntu pod budowę dworca i urządzeń sta­
cyjnych po cenie i,8oo rb. za dziesięcinę i 10 dzie­
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sięcin pod częśc trasy kolejowej po cenie 1200 rb 
za dziesięcinę. Obecnie agent zarządu kolei Podol­
skiej prow adzący spraw y w yw łaszczenia gruntów 
dla użytku kolei, p. Hawem2n, zakom unikował ka­
mienieckiej radzie miejskiej, iż zarząd towarzystwa 
kolei Podolskiej uznaje cenę na ziemię, określoną 
przez radę miasta Kamieńca, za zbyt w ygórowaną 
i zapytuje, czy należy uważać cenę oznaczoną przez 
radę miejską za ostateczną. Zarząd T -w a kolei 
Podolskiej proponuje cenę 800 rb. za grunt pod 
dw orzec i stacyę i 600 rb. pod trasę i jeśli rada 
miejska na cenę pow yższą nie zgodzi się, to zamie­
rza skierować Całą spraw ę przed komisyę szacun­
kową, a zarazem odsunąć stacyę znacznie dalej od 
miasta, co zmniejszy Koszty kupna ziemi.

Rada miejska Kamieńca, rozpatrzyw szy po­
w yższe oświadczenie zarządu T-w a kolei Podoi 
skiej, przyszła do przekonania, że odsunięcie dw or­
ca kolejowego od miasta przyniesie temu ostatnie 
mu znaczne straty, a że z drugiej strony nie uważa 
za m ożliwe obniżenie poprzednio oznaczonej ceny, 
przeto postanowiła zw rócić się przez gubernatora 
do ministrów skarbu, komunikacyi i spraw w e ­
wnętrznych z prośbą, aby dw orzec k o k i był w yb u ­
dowany na miejscu proponow ałem  przez radę 
miejską. Polecono prezydentowi miasta pojechać 
do Petersburga w celu poczynicniałosobistych sta­
rań w  tym kierunku.

—  Humańskie T-wo przemysłu domowego. 
W  Humaniu odbyło s.ę doroczne zebranie człon­
ków  m iejscowego T-wa popierania przem ysłu do 
m owrgo. T-w o liczy 28 członków rzeczyw istych. 
W  Ciągu roku zeszłego miało T  w o 1969 rb. zysku 
i 1326 rb. wydatków. T-wo opiekowało się prze­
m ysłem przeważnie tkackim i hafciarskim. Na 
warsztatach tkackich T-w a pracowało 40 osób, w  
dziale hafciarskim —  70 —  80 osób.

i-- Kamienieckie T wo w eterynarzy. Zostało 
z.aregestrowane przez podolską komisyę do spraw 
zw iązków  i stowarzyszeń „Kamienieckie T-w o w e 
terynarzy “ .

—  Nowe. stacya pocztowa. W e wsi W ielkie 
Korow ióce pow. żytom:ersk ego,została  otwarta fi­
lia pocztowa.

— T w o  pożyczkowo oszczędnościowe. W  mia­
steczku Żyw otow ie pcw . tsraszczańskiego odbyło 
się doroczne zebranie m iejscowego T-w a pożyczko 
wo-oszczędnościowego. W  roku ubiegłym  T -w o 
liczyło 405 członków z kapitałem udziałowym  3777 
rb. jo  kop. Pożyczek udzn łono w  ciągu roku r.a 
sumę 32 tys. i b ,  oszczędności złcżonych w  T-w ie 
liczono 17 tys. rb. C zysty zysk wyniósł 557 rb. 95 
kop. Budżet w ydatków  ra  rok 1912 przewidziany 
został w w ysokości 709 rb. Żadnych płatnych fun- 
kc.yonaryuszy, prócz rachmistrza 1 stróża, w T-wte 
nie ma.

—  Sprzedał żonę. W e w si Szróbfców na P o ­
dolu podczas zapust, w  domu jednego z m iejsco­
w ych w łościan —  w dow ca zebrali się sąsiedzi na 
zabawę. Kiedy goście w raz z gospodarzem  już Se 
bie podpili, a gospodarz zaczął utyskiwać na brak 
gospodyni w  domu, jeden z włościan, który 
w  tym dniu pokłócił się ze swoją żoną, zapropono 
wał, iż sprzeda mu żonę. Z a  zgodą żony ta/g 
stanął. W dow iec w ypłacił 5 rb. i zobowiązał się 
w  razie, gdyby w  przyszłości miał w ypędzić od 
siebie kupioną żonę, cddać jej 5 dziesięcin gruntu. 
Na crugi dzień, kiedy włościanin, który sprzedał 
żonę, w ytrzeźw iał, poszedł on do chaty w dowca, 
aby odebrać z powrotem żonę, ten zaś wypędził 
go. Zrozpaczony włościanin powiesił się.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 11 (24) Objawienie N. M. P. w  Lourdes, 
futro 12 25) Eulalii P.

W schód słońca 0 godz. 6 nt. 57.
Zachód słońcu o godz. 5 te 30
Długość dnia g o lz , 10 m. 33

K a l e n d  a t r z g l c  ?  i

24 tuiegu n« * 9.

Roku 1613 W o jsk a  m oskiew skie oblegają 
S:nok' ńsk.

— Odczyt prof. Maryana Zdzlechow-
Shi-igO. W e  w torek  d. T4 b ieżącego  m iesiąca 
w sali „O g n iw a *  odbędzie się odczyt profesora 

W szech n icy  Jagielloń skie j, M ąryana Z d ziech o w  

skiego, k tó ry  p rzyjeżd ża  do K ijo w a  n a zap ro ­

szenie m iejscow ego  K o la  literatów  i  dzien n ika­
r z y  polskich  i m ów ić będzie „o f i l o z o f i i  

Z y g m u n t a  K r a s i  ii s k i e g o 11.

Z d a rza  s ię  w ięc rzadka sp osob n o ść p o ­

słyszen ia  u n as zn an ego  szeroko ze sw y c h  prac 

n au k o w ych  prof. Z d ziech o w sk ieg o , z której b ez­

w arun kow o sk o rzystać  n a leży .

O d czyt prof. IM. Z d ziech o w sk ieg o  o jed n ej 

ze stron  tw ó rczo ści K rasiń sk iego  ro zp o czy n a  w  
K ijo w ie  ro k  ju b ileu szo w y tw ó rcy  „ Ir y d y o n a "  i 

„N iebc skiej “ .

—  Kiermasz Tow. Dobroczynności. K o ­
mitet kim m asz ow y za  naszem  pośrednictw em  
uprzejm ie prosi pan ie go sp o d y n ie  k iosk ów , aby 
p rzy n io s ły  łaska w ie  n a  dzisiejsze posiedzen ie 
o g ó ln e  szczeg ó ło w y  1 d okład n y sp is osób  bio­
rących  czyn n y  pom ocn iczy udział w  ich  k io ­
skach; sp is t ik i  je st n ieo d zo w n y do druku i 
musi b yć  w n ajbliższym  term inie podan y.

—  W s p r a w ie  b u d o w y  hal- O n egd aj w  ra 
tuszu odbyło  się posiedzen ie kom isyi do grun 
tó w  m iejskich fiu an sow ej i ta rg o w ej w  sp raw ie 
budow y hal ta rg o w ych  n a  placu św . T r ó jc y  
i przen iesien ia  do nich  stra ga n ó w . H ale ta r­
g o w e będą m iały 75 sąż. d ługości i 12 sze ro ­
kości i będą za w ie ra ły  47 sk lepów  i 120 slra- 
g a u ó w . K o szty  b u d ow y hal w yn o szą  75  tys. 
r b , o ile  tam  nie będą urządzone p iw n ice, 
w przeciw n ym  razie 100 tys. rb. K om isyę w y  
p o w ied ziały  się za  budow ą b al kosztem  100 
tys. rb.

—  W S p r a w ie  handlu . K ijo w sk a  kom isya 
gu bern ialn a do sp ra w  m iejskich i ziem skich r o z ­
patrzyła  w y d an e  przez radę m iejską po zw olen ie  
n a prow ad zen ie  handlu w  niedziele, po p rzed za­
ją ce  w ielk ie św ięta, w ciągu  całego dnia —  od 
godz. 8 ej ran o  do 8 ej w ieczorem . K o m isy a
uznała to za sprzeczn e z przepisam i p ra w ­
nymi, n a m ocy k tó rych  w niedziele i św ięta
sk lep y  m ogą b yć o tw arte  ty lko  w  godzin ach
popołudn iow ych, i uchw aliła, że w  takie dnie 
handel m oże Być p ro w ad zo n y od godz. 12-ej 
do 8 ej w ieczorem .

—  Z n m n y  w  ra d zla  m ie js k ie j. N a o
statniem  posiedzeniu kom isyi gu bern ialnej do 
sp raw  m iejskich i ziem skich rozp atrzon o  m iędzy 
innem i ukaz senatu z pow odu sk arg i dyim syo- 
n ow an ego  gen erał-m ajora  M. K o lc zy g in a  na 
u ch w ałę kom isyi, której m ocą sk aso w an y z o ­
stał w y b ó r gen. K o lczy g in a  n a  rad n ego , z  p - 
w odu n iedostateczn ego cenzusu m ajątkow ego, 
przyczem  pom inięto fakt, że posiada on  m ają 
tek ni: ruchom y w  innym  cyrkule w ybo rczym , 
k tóry  razem  z m ajątkiem  je g o , zn ajdującym  się 
w cyrkule peczerskim , daje  p ra w o  udziału w  
w yb o rach  do ra d y  m iejskiej. Z e  w zględu  na 
to sen at uznał uch w alę kom isyi za  n iep raw i­
d ło w ą i sk aso w ał takow ą, p rzekazu jąc sp raw ę 
do p o n ow n ego  rozpatrzen ia.

P o w ysłuch an iu  ukazu senatu i w zią w szy  
pod u w agę, iż  M. K o łczy g in  pow inien  w ejść  do 
skradu ra d y  m iejskiej, jak o  w y b ra n y  przed K . 
L isow em , kom isya po stan ow iła  za liczyć  g o  w  
poczet rad n ych  m iejskich, rad n ego  zaś L is o w a —  
w  poczet kan d yd a tó w  n a rad n ych
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— - Noir.inacya. W  zarządzie ko lei P ołudnio­
w o -Z ach od n ich  otrzym an o zaw iad om ien ie  urzę­
d ow e o m ian ow aniu  n aczeln ika słu żb y d ro go ­
w ej n a  kolejach  P ó łn o cn o -Z ach o d n ich  inż. W . 
N iek lu d o w a — naczelnikiem  słu żb y  d ro g o w e j ko ­
lei P ołu d n iow o Z achodnich .

— Echs głośnego bankructwa. W czo raj
k ijo w ska  izb a są d o w a  ro zp o zn a w ała  sk arg ę  J a ­
kuba E psztejr.a n a  uchw alę d a w n eg o  zarządu 
je g o  m asy upadłości, m ocą której uznano go  
za n iesum ien nego bakikrjuts. Sąd o k ręg o w y  
sk arg ę  n a p o w yższą  uch w alę zarządu odrzucił, 
jed n o cześn ie  jedn ak uznał d zia łalność d a w n eg o  
zarządu m asy upadłości za  n iep raw id łow ą, 
w skutek czego  czło n kow ie je g o  w oseb . adw. 
przys. Firm a, K a in a u ch o w a  i G eld a  zostali p o ­
ciągn ięci do odp ow iedzialn ości karnej.

W  skardze sw ej do izb y sąd ow ej p Ep 
sztejn  dow odzi, iż uznanie g o  za n iesum ien nego 
bankruta jest bezpodstaw n e, g d yż, jeże li obli­
c zy ć  je g o  aktyw a , m ianow icie: z g ó rą  160 tys. 
rub., n ależące mu s ;ę od to w a rzystw a  p o łu ­
d n io w o -ro syjsk iej fabryki m aszyn , blizko na 
200 tys. rub. afccyi te g o  to w a rzystw a , b ędących  
w  je g o  posiadaniu  i około 900 tys. rub., jak ie  
n ależą  mu się od ró żn y ch  b an ków , to n ależy  
uznać go  n ie za  bankruta, lecz za  czło w ieka  
m ajętnego.

S k a rg ę  J. E psztejn a popierał ad w. przys. 
U lan icki, ze stro n y  n o w eg o  zarządu m asy u p a ­
dłości w y stęp o w a ł p rezes zarządu adw . przys. 
R o h oziń ski, a ze s tro n y  w ierzycieli —  banku 
W olżsko-K am 3kiego  ad w . p rzy s. F ija łk o w sk ’ , i 
w arszaw skiej filii banku pań stw a —  adw . przy?. 
K arn au cb ow .

O gło szen ie  rczo lu cyi izba o d roczyła  do 
dnia 14 bież. m iesiaca.

—  Z politechniki. O d dnia 6 -go  bieżą 
cogu m iesiąca kreślarn ie i lab o rato rya  politech- 
nitti k ijo w skie j zo sta ły  o tw arte  d la  studentów . 
N iek tórzy  k iero w n icy  też od w ied zają  k reślarn ie  
i p row ad zą  za jęcia  praktyczne.

W yk ła d y  rozpoczn ą się od poniedziałku, 
dn ia  1 3  b. m.

—  E elia r e w iz y i  s e n a to r s k ie j.  N a 8 y
m arca w  k ijo w skie j izb ie sąd ow ej w yzn a czo n a  
zostafa sp ra w a  b. n aczeln ika  w yd ziału  g o sp o ­
d arczego  k ijo w skiego  okręgu  kom unikacyi M. 
T u ro b o jsk ieg o  i b. sekretarza  te g o ż  w ydziału  
S . N ikołajew a, oskarżo n ych  o w ym uszan ie la 
pów ek; op rócz tego  T u ro b p jsk i odp ow iadać 
będzie pod zarzutem  ró żn ych  m achin acyi p rzy  
zaw ieran iu  kon traktów  z d ostaw cam i okręgu 
kom unikacyi. W śró d  25 w ezw a n y ch  św iad k ó w  
zn ajduje się  urzędnik m inisterstw a kom uoika- 
cyi, k tó ry  d o k o n yw a ł re w izy i w  K ijo w ie , L i-  
tow czen ko, inż. M aksym ow icz i iuni. T u ro ­
b ojskiego bronić będzie adw . przys. L eszcz, 
N iko ła jew a z a ś —  adw . przys. W . M atusiew icz.

D n ia  9 m arca izba są d o w a  ro zp a tryw a ć  
będzie sp raw ę b. zarząd zającego  w arsztatam i 
okrętow ym i k ijo w skiego  okręgu  k o m u n ik a cji 
inż. S  C zy rjew a , o sk a iżo n e g o  o d efraudacyę 
i fałszerstw a. B ron ić  będą adw . przys. K a la  
czew ski i  L eszcz.

—  DaJeń „KIOSU S y ta * . C en tra ln y  zarząd 
T o w a rzy stw a  och ron y zd ro w ia  publiczn ego 
otrzym ał od m inisterstw a sp raw  w ew n ętrzn ych  
pozw olen ie na w yszu kan ie środków  dla n ie s ie ­
nia pom ocy ludności dotkniętej kięską g ło d o w ą  
we w schodn ich  dzielnicach p ań stw a, m iędzy 
innem i zezw o len ie  n a  urządzenie uroczystość*. 
„K ło su  żyta'-* n a  w zór „dnia białego k w iatk a *. 
W ob ec tego  na ogóloem  zebraniu k ijo w skiego  
oddziału T o w a rz y stw a  och ron y zd ro w ia  pu­
blicznego, odbytem  w  zeszłym  tygo d n iu  pod 
p rzew odn ictw em  gen erał gu bern ato ra, p o sta n o ­
w ion o urządzić dn. 26 lutego u roczystość „K lo - 
su żyta* w  K ijo w ie . W  tym  celu w yb ran o  
kom isyę orga n iza cyjn ą, złożon ą  z prof. T rytszla , 
prof. J an ow skiego  i d-ra B urczaka.

O n egd aj od b yło  się drugie posiedzenie 
k ijo w skiego  oddziału w sp om n ian ego tow arzy  
stw a, n a którem  uchw alon o od roczyć term in 
uroczystości, gd y ż  do dn. 26 lu teg o  o k a za ło 
się niem ożliw em  p o czyn ić  w szystk ie  niezbędne 
p rzygotow an ia; przytem  26-go w ypad a dzień 
św iąteczn y, g d y  in stytu cye rząd ow e i publicz­
ne, w  których  zam ierzono ró w n ież  urządzić 
zbieran ie ofiar, nie będą czyn ne. W o b e c  tego 
p o stan ow io n o 1 urządzić uroczystość w  dzień 
pow szedni, około p o ło w y m arca, przyczem  pro 
sić k u ratora  okręgu n au k o w eg o  o po zw olen ie  
n a zbieran ie ofiar w zakładach n au kow ych , 
oraz zarząd  tram w a jó w  o udzielenie bezpłat­
n ych  b iletów  d la  osób, które podejm ą się zb ie ­
ran ia  ofiar.

D n  12 b. m odbędzie się  w  fratuszu po 
siedzenie kom itetu, u rząd zającego u roczystość, 
na które będą ró w n ież  zap roszon e o so by, k tó ­
re b ra ły  udział w  urządzeniu uroczystości 
„b ia łego  kw iatc.a“ .

—  Kontrakty. N a jarm arku  k o n tra k to ­
w ym  zap a n o w a ło  ju ż  zw ykle  ożyw ien ie, jedn ak 
w m ieście n ie daje  się je szc ze  za u w ażyć  ruchu 
kon tra k to w eg o . P o w o li za czy n a ją  się dopiero 
zjeżdżać przedstaw iciele fab ryk  i in n ych  insty- 
tucyi p rzem ysło w ych — p rzyjazd  w łaścicieli sp o­
d ziew a n y  jest w  drugiej p o ło w ie lu tego . P o k o ­
je  w  hotelach  zam ów ion e są przew ażn ie od 
12 — i5 - g o  lutego.

—  Z Instytutu handlowego. P rzed  paru 
tygodn iam i u zyskało  leg a liza cy ę  odn ośn ych  
w ład z „S to w a rzy szen ie  m łodzieży polskiej in ­
stytutu  h an d low ego  w K ijo w ie  . C elem  „ S to ­
w arzyszen ia*  jest sam opom oc koleżeń ska, w  jak- 
n ajszerszem  tego  słow a znaczeniu. N adto „S to w a ­
rzyszen ie m łodzieży polskiej* d ążyć będzie, a b y  
b yć  ideow ym  łącznikiem  rozp roszon ych , k o le ­
gów -— p o laków .

W  n iedzielę (12 lutego) o godz. n - e j  
ran o  odbędzie się p ierw sze w a ln e  zebran ie 
człon ków  „S to w arzy szen ia*  w lokalu  P o lsk ie g o  
T o w a rz y stw a  G im n astyczn ego  (K reszczntyk  28 
m. 6). Z  w ażn iejszych  sp raw , rozp atryw an ych  
na zebraniu, będą: w yb o ry  zarządu oraz t. zw . 
kom isyi b alow ej, k tórej zadaniem  b ę d z e  u rzą­
dzanie w ieczo rkó w , k on certó w , b alów  i t. d.

—  O GLĘD ZIN Y SA N IT A R N E . W  dniu 9 ym 
lutego komisya sanitarna dokonała Całego szeregu 
oględzin sanitarnych na placu kontraktowym.

Z e straganu Turkina skonfiskowano około 
3 pud. zepsutego kawioru, ze straganu A bram ow i­
cza około 30 funtów, ze straganu Gorenszttina — 
pud minóg i śledzi, u Szpiluka—7 pud. siedzi i 20 
funt. kawioru.

Tego samego dnia dokonano oględzin saui 
tarnych na ryaku Żytnim i skonfiskowano— u K a ­
lińskiego 100 pudełek kilek i pół puda kawioru, u 
K ibrina—30 pudów śliwek, u Goldszteina— pud ry 
by i 10 pudełek konserwów.

— K R A D ZIE ŻE  Z mieszkania Rozenszteina 
przy M. B łagow ieszcztń skitj Nb 57 skradziono rze­
czy wartości 112 rb

W  domu „Nb 5 przy M. W asylkow skiej skra­
dziono kursistce Arousoriównie pahot.

W  domu Nb 32 przy W ołoskiej okradziono 
przedpokój przy mieszkaniu Fridmana.

Na odczycie w  klubie Szlacheckim  skradzio 
no porn adwokata Szleierow i pugilares z 70 ib ,  
wekslam i i rozmaite mi notatkami.

Na Sołom ence polieya aresztowała zaw odow ą 
siużąćą-złodziejkę Lisunową.
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—  GRABIPIŻ. Onegdaj wieczorem  na ulicy 
Dragtimirowskiej zrabowano G aw rilow ow i paitot, 
w  kieszeni którego znajdował się storublow y w ek ­
sel. Zrabow any paliot znaleziono ootem na strychu 
domu Nb 77b. przy B ulw arze B bikowskim. A r e ­
sztowano podejrzewanego o grabież stróża pow yż­
szego domu labłonowskiego.

—  SP R A W D Z A N IE  W AG I P rzy spraw dza 
niu w ag i gw ichtów  nu placu kontraktowym  poi - 
Cya skonfiskowała w agi nieostemplowane handla­
rzom pierników: Markowskiemu, Oriikowej, Kocze- 
garowei, (jerasimence, Mandelmznowi i Parcho- 
mence.

-  Z A  Ni EU P RZA T A N IE  U L IC Y  pociągnięto 
do odpowiedzialności następujących rządców i w ła ­
ścicieli domów przy ul. Basejhei: Zaksona (Ni 3), 
zarz KołodziejezukI (Nb 51, Il&lperina (Nb 56', 
Adrienowa (.Nb 7) i Cygankowa (Nb 9).

—  Z A M A C H Y  SAM OBÓJCZE. Na ul. Beza- 
kowskiej przed domem Nb 30 otruła się Z Ruda- 
kowa, „Pogotowie" odwiozło ją  do szpitala.

—  W domu Nr. 24 przy ul. Stołypinowskiej 
otruła się r6 letnia Stanisława G. „Pogotowie" udzie­
liło jej pom ocy.

Biuletyn Kijowskie] stacyi let@oroIogiczr.9j.
Dnia 10 (23) lutego 1912 r.
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Ogólny etan pogody w Europie s rana b * 
podstawie telegramu głósreego Obrerwatoryum
liryczn ego :

Opady notowauo na północnym zachodzie, na 
zachodzie i miejscami na południowym  wschodzie 
Rosyi; temperatura niższa od normalnej w  całej 
Rosyi.

Przew idyw ana pogoda: m rozy nieznaczne na 
zachodzie, um iarkowane— w  centrum i na południo­
w ym  zachodzie, z n a c z n e -w  pozostałej Rosyi. O pa­
dy m ożliwe są na zaitiodzie, na południowym  za­
chodzie i w  cemrum Rosyi.

PRZYJECHALI DG KIJOWA:
Hotel Europejski-, pp. Artur Powem cz, kup., 

z zagrań.; A leksandtr Howard, kup. z z a g r : Pio 
Grillo, kup., z z a g r ; Ryszard Gualino, kup.; G. Asz- 
neus, kup., z zagr.. Feliks Bradsten, kup. leśny, 
z zagr.; Aleksander Cycow icz, gen., z Zytom .

Hotel Continental-, pp. Mary a Nikoiina z K a ­
zania; W ilhelm  StraC, dyr. T  w a ud., z Zytom., ger- 
giusz bar. Steiger, ob., 2 p k an io w ; Karol Haster- 
tnan, kup., z Rygi; Jerzy W iljem , dyr. horod. c u k r , 
z p, kan.

Grand Hotel: pp. Aleksander Rej>oj*o Dubia- 
go, mar. s z l , z T arasićzy; W asyl Koczubej, m arsz, 
szl. p piriat.; Piotr Koczubej, marsz, szl.; W asyl 
G reczyszczew  z Rygi; Piotr Dejs z R ygi.

Hotel FranęotS: po. Aleksander Derewickij, 
kur. kijów, okr nauk., z Petersb.; E orys Hagmau, 
of., z. W arsz ; Tadeusz Gadon z Kowla; Klaus A l- 
werden z Kaniowa; Bogusław  Paszkowski z W inni­
cy; M. Frydman z Od.; Aleksander Borzym  x p. 
kan iow ; Aleksander DianonSw z Nosó wki; Reue 
K law el z Kaniowa; Karol Otto z Kaniowa; Piotr 
Rasrewski; Adryan Struś, z g. pod.

Hotel Ermitage: po. O. Kobylańska, ob., 
z W oł odar£i; M ieczysław Sekufow ićz i  MachnÓwki; 
W łodzim ierz Moskwin, agronom, z Humania; M arya 
Moskwica z Humę O lga Kurinnaja z W arsz.

Hotel Jłladyniukaz pp. W . D roniew .ecki 
z Połt.; Antoni Tom anowski z W arsz ; Anna A w ren- 
nowa; Konstanty Ta/anow  ze Skw iry; Mikołaj W o- 
łujski z Petersb.

Hotel Uniirrsal: pp. Jin  Gadomski, -idw. 
p rzys, z Humania; Franciszek Dragom ireeki z  G nie­
wania.

Hotel Rosyu: pp. R afał Makowski z L ipow  
ca; Mikołaj Ołpwiannikaw, buch.; C yryl Djaczenko 
z Mikoł.; Józet Chodasiewićz; M'kol>j Krasilnikow, 
naucz.; Józef Giżyński z g. w a rsz; Zinaida Rieszot- 
nikowa, a i t , z O d ; Aleksander Djaczenko 2 M ik o ł; 
Sylwin Św ięcicki ze Zmierzynki; M ieczysław  B o­
rowski z Putiwlu; Sergiusz Skriabin z F rzy ł.; A n ­
tonina W aśiliew a, art., z O L ; M irya  Św ięcicka; L. 
Djaczenko; Aleksander W iediornikow; Orest Bitto- 
kryłow .

KRONIKA POLSKA.
— Konkurs rzeźbiarski. D y re k c y a  T o w . 

przyj, sztuk pięknych w  K ra k o w ie  ro zp isa ła  
im ieniem  fundatora, k tó ry  p ragn ie , by n azw isko  
je g o  nie zostało  w yja w io n e, kon ku rs d la  a r t y ­
stów  sam odzielnych, p o czątku jących , polskiej 
n arodow ości, w y zn a n ia  ch rześcijań sk iego , p ra ­
cu jących  w  kraju , celem  d okoń czen ia  stu d yó w  
za gran icą  i p rzezn acza  n a  ten cel n ag ro d ę
2,000 k o io n .

K o n k u rs op iew a n a kom p o zycyę rzeźb ia r­
ską n a tim a t d o w o ln y. R ze źb a  w in n a  b yć 
w yko ń czon a, trakto w an ie  szkicow e rzeźbyj^nie 
n adaje się do n ag ro d y .

W ielk o ść  rzeźb y  nie p o w in n a przek raczać 
1 n>. w ysokości. T ech n ik a  i roateryał d ow oln e.

O d zam iejsco w ych  ponosi T -w o  k o szta  
transportu k o le jo w eg o  w  jed n ą  stron ę, t. j. do 
K ra k o w a .

K o n k u rs jest ja w n y , dzieła  m ają b yć  pod 
pisane, a  nadto ma b yć  do nich  dołączon e 
krótkie curiculum  vitae.

O stateczn y  term in n ad syłan ia  prac k o n ­
k u rso w ych  u p ły w a  z dniem  25 styczn ia  r  19 13 .

Sąd  k o n k u rso w y  składa się  sto so w n ie  do 
życzen ia  fundatora z sześciu czło n ków , m ian o­
w icie z pp. an on im ow ego fundatora, A n to n ie g o  
M adcyskiego, br. L u d w ik a  P u geta, hr. E d w a r­
da  R a czyń sk ieg o , d ra  F . K o p e ry  i sekretarza  
L eo n ard a  L e p sze g o .

— Rozstrzygnięcie konkursu „Lutni*.
W a rsza w sk a  „ L u tn ia * , upam iętniając 25 letn i 
okres sw e g o  istn ien ia, o raz w celu p rzyp om n ie­
n ia  społeczeństw u polskiem u stuletniej ro czn icy  
urodzin gen ia ln ego  p o ety  Z ygm u n ta  K ra siń sk ie­
go , o g ło siła  w  sw oim  czasie kon kurs n a  pieśń 
d  ca p ella  do s fów  jed n e go  z  n atch n ion ych  u tw o ­
ró w  w ielk iego  poety.

U tw o ró w  n a  konkurs n adesłano 27.
W  poniedziałek, d. 6 -go  b. m , ja k o  w 

pam iętną roczn icę, zaproszen i w  ch arakterze 
sęd zió w  pp.: M ichał B iern acki, F iotr M aszyńsLi, 
G ustaw  R o gu sk i, W ła d y sła w  R zep k o  1 M ieczy­
s ła w  S u rzyń ski do n ag ro d y  p ierw szej w  sum ie 
stu rubli, za kw alifikow ali u tw ó r do s 'ó w : „P ier­
si ludzka n a śpiew  s ę s i l* — z god'em : „ W s z y ­
stko nam  dałeś...*

N ag ro d y  drugiej w  sum ie rubli p ięćdzie­
sięciu nie p rzyzn an o w cale. N atom iast uznano 
za go d n e w yróżn ien ia  u tw o ry  pod godłam i: 
„K o rsa rz" , „P rzed św it* , „M onos* i „ P ro ­
sto ta* .

P o otw orzen iu  koperty , autorem  n a g ro ­
d zon ego  utw oru okazał się W ła d y sła w  Ż e le ń ­
ski z K ra k o w a

N azw isk a  au torów  w yró żn io n ych  u tw orów  
m ogą b yć ogło&zone po n adesłaniu  przez nich 
o d p o w ied n iego  u p o w ażn ien ia .

R ę k o p isy  po zostałych  u tw o ró w  z konkur-
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su  m o g ą  b yć  od eb ran e w  składzie n ut G e ­
b eth n era  i W o iffa  (ró g  S ien n ej i Zgoda)  w  cią­
gu trzech m iesięcy, p o czą w szy  od d. i  go  m ar­
c a  r. b.

—  Do sen a tu - D on osiliśm y przed kliku 
tygo d n ia m i o w yro ku  w arsza w sk ie j izb y  są d o ­
w ej, skazu jącym  n a 6 m iesięcy w ięzien ia  —  
F rzy b c ro w sk ie g o , n a 4 ■—  T re p te g o  i n a  mie­
siąc A rc ta . Z  pow odu procesu , w y to czo n eg o  
p rzeciw ko tym  osobom  po kon fiskacie  „R e d u ty  
W o lsk ie j"  i „G rom u M acie jew ick ieg o * .

O b ecn ie  sk azan i za ło żyli k asacyę, n a w y ­
ro k  p o w y ższy  d o senatu.

—  ECońfiSkata. N a m ocy rozp orząd zen ia  
kom itetu  do sp ra w  p ra so w ych , po leco n o  sk o n fi­
sk o w a ć  N r. 4 lw o w sk ieg o  w y d a w n ictw a  „ Z a rz e ­
w ie * .

—  Odznaczenie. Znana i ruchliw a firma A l 
fred Grcdzki otrzym ała na W szechrosyjskiej W y ­
staw ie nasion i maszyn w  Petersburgu w ielki z ło­
ty m edal za pożyteczną działalność na polu rospo 
wszechniania najbardziej ulepszonych maszyn i na 
rzędzi rolniczych.

9  F  S A m Y.

Z komitetu restaurącyi kościoła N. Maryi w  
Berdyczowie. D. 7 lutego wpłynęto do kasy kom i­
tetu restauracy: kościoła N, M. P. w  B erdyczow ie, 
z  polecenia ks prałata administratora dyecezyi, 
305 rb. zebrane na restau rację  kościoła w 1911 r. 
przez ks. D. Bączkowskiego, bez w ykazu ofiarodaw ­
ców  i 503 rb. 72 kop. złożone przez pannę M. 
MumnfcEą cd pp. J. Puchalskiego 30 rb. M atyldy 
Mazaraki 100 rb., W . K raśnickiego 50 kop-, K. 
Sw arczyńskiego 50 k., pam ięci nieżyjących Humni- 
ckich  M. Mazaraki 50 rb., na grób ś. p. Edw arda 
Mazarakiego zamiast w ień ców  rod i na 270 rb.— pa­
mięci M atyldy Mazaraki p. Marya Hum nicka 30 rb. 
i N. N. 2 rb. 72 kop.

T e l e g r a m y .
Od korespondentów'własnych i  Agencyi Pe­

tersburskiej).

Fożar.
Łódź (AP). Spłonęła przędzalnia bawełny 

Juliusza Rosenthala. S traty  w ynoszą 100 t js . 
rubli.

Ruch strajkowy w Anglii.
Londyn (AP). Kom itet m iędzynarodow ego 

związku górników  doszedł do porozumienia, że 
wrazie strajku w A nglii pow inny być przed­
sięwzięte środki m iędzynarodowe. Szczegóły p o­
rozumienia nie są wiadome.

Londyn (AP). Propozycya premiera As- 
ąuitha polega na tern, ażeby właściciele kopal­
ni w ęgla w ybrali komitet dla dalszych ukła­
dów  z rządem. Przedstawiciele górników w 
dniu ią-ym  lutego odbędią naradę z pre­
mierem.

Berlin (Wł.). A g e n c ja  W olffa  otrzymała 
wiadom ość z Londynu, iż urzędow e zaw iado­
mienie o przebiegu narad pomiędzy ministrami 
a przedstawicielam i pracodaw ców  i robotników 
wniosło pewien spokój. Zawiadom ienie omija 
kw estyę odłożenia terminu zaw ieszenia robót, 
w yznaczonego na d. 17  lutego. P rzew aża zd a ­
nie, że w  k w e stji terminu da się osiągnąć poro­
zumienie. K onterencya związku górników  ma się 
odbyć d. 14 lutego. W  Londynie sądzą, iż 
przedstawiciele górników  są upoważnieni do 
odroczenia ogłoszenia strajku.

Sytuasya we Włoszech.
Rzym  (AP). Podczas otw arcia senatu, naj- 

s t- js z y  z senatorów  Finali w imieniu senatu 
witał armię, flotę i króla; przem ówienie jego 
przyjęte zostało z uznaniem. M inistrowie m ary­
narki . w ojny, przyjm owani ow acyjnie przez 
senatorów , dziękowali w imieniu armii i floty 
Gfolitti dziękował senatowi z ł  w ykazane uczu­
cia pairyotyczne.

Rzym  (AP). G azety wskazują na wielkie 
znaczenie posiedzenia izby.

W edług słów „Tribim y* znaczenie posie­
dzenia zw iększa ten fakt, iż odbyło się ono 
w  chwili, gdy przewidziane są nowe ofiary. 
M anifestacya izby rów noznaczna jest stanow ­
czemu zw ycięstw u na terenie akcyi wojennej. 
„C orriere dTtalia* w skazuje na to, iż manife- 
stacya parlamentu p o w :nna w skazać nieprzyja­
cielow i, iż niema co liczyć na niezgodę po­
szczególnych perty i we W łoszech.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). w izbie gmin na interpe- 

lacyę unionisty Goldneya, czy prowadzone były 
rokow ania w spraw ie ustąpienia zatoki chiń­
skiej lub Zanzibaru innym  m ocarstwom euro­
pejskim, G rey oświadczył, żc kw esty a w ym iany 
posiadłości angielskich nie była poruszana 
w  ciągu wielu lat. Ustąpienie posiadłości kolo­
nialnych nie mog-oby rów nież mieć miejsca 
bez zgody rządu kolonii.

Londyn (AP). Pzba gmin. Na porządku 
dziennym debaty nad odpowiedzią na mowę 
tronową. Popraw ka opozyęyi w sprawie refor­
my podatków została odrzucona w iększością 
258 głosów  przeciwko 193.

Z sejmu chorwackiego.
S a ra je w o  (AP). O dbyło się bardzo burz­

liw e posiedzenie sejmu chorw ackiego Dżamc- 
r.ja w ostrych w yrazach potępiał nieludzkie o- 
krucieństwa policyi. Przyw ódca chorw atów  S:i- 
naricz odczytał rezolucyę, zaw ierającą protest 
przeciw ko najściom w  Chorw acyi, w imieniu 
klubów chorw ackiego i muzułmańskiego, kióte 
opuściły następnie salę posiedzeń. Podobne re- 
zolucye były odczytane w imieniu klubu serb­
skiego i grupy muzułmańskiej.

Sprawy perskie.
Urrnia (AP). W  odległości trzydziestu 

wiorst od miast3 , kurdowie napadli na idącą 
z D żulfy karaw anę i zdążyli się u luyć przed 
przybyciem  ochrony rosyjskiej. W  odległości 
siedmiu wiorst od miasta ukazała się banda 
kurdów

Petsrsburg (WL). „N ow . W rem .* prote­
stuje przeciw ko mieszaniu się dyplom acyi ro­
syjskiej do spraw  perskich, poniew aż zachow a­
nie się pedobne przynosi korzyści perskiej par- 
tyi konstytucyjnej, która, zdaniem gazety, nie 
istnieje, oraz w yrządza szkody tks-szachow i. 
„N ow  W iem  * poleca dyplom acyi, by pozwo­
liła persom „gotow ać się we własnym  sosie* 
by nie staw ała po stronie żadnej z partyi.

Odwołania.

W a szy n g to n  (AP). Z  B ogoły  telegrafują 
o odwołaniu kolum bijskiego ambasadora O spiny 
z W aszyngtonu.

Z ltitnlctwa
Fau (Francy*) (AP). Lotnik Vedrinnes 

przeleciał 100 k ilom euów  w ciągu 37 minut 1

200 kilo m etrów  w  ciągu  1 g . 15  m in,, u sta n o ­
w iw szy  n o w y  rek o rd  szyb kości.

Wojna wlosko-tiirecka.
Rzym (A P). D o „T rib u n y  " don oszą z T r y -  

polisu, że do w łosk ich  p o zycy i p rzy b y ł z obozu 
tu reck iego  a rab  z listem  R e sza d a -b c y a  do gen. 
C a n ev y . T r e ś ć  listu  trzym an a jest w  ta jem ­
n icy.

Burza*
New-York (AP). D ru g i dzień w zdłuż w y ­

brzeża a tla n ty ck ieg o  sza le je  burza. N a  w y s o ­
k ości N orfolku  (Stan  W irg in ia ) p ięć statków  o- 
siad ło  n a  m ieliźnie.

W Korei.
Seul (AP). W sch ccln io-ko lcru zacyjn e to ­

w a rzy stw o  jap oń skie  w  K o re i zaprosiło  441 
rodzin  jap oń skich , sk ład ających  się z 2,010 
osób em igran tów , k tó rzy  zo stan ą  u lo k o w an i w  
K o re i po łudn iow ej.

Seul (A P). W e d łu g  d a n ych  konsulatu  ja ­
pońskiego w K a n d o , liczb a  k o rea ń czyk ćw , któ­
rzy  w yem ig ro w a li z  K o re i pó łn ocnej do roku 
1 9 12 , dochodzi do 1x8  tys. osób. T a k ie  w zm o ­
żenie em ig ra cyi z  K a n d o  o b jaśn iają  trudn ością  
za ro b k o w a n ia  w  p rzy le g a ją c y ch  d o -Korei pro- 
w in cyach .

Seul (A P). D o w ó d ca  w o jsk  w  K o rei, g e ­
n erał U jeda, op u szcza  stan ow isko  z pow odu 
p o d eszłego  w ieku. N a je g o  m iejsce m ian ow a­
n y  zo sta ł d o w ó d ca  12 -ej d y w izy i C aron , k tóry  
d o w o d ził p odczas w o jn y  rosyjsko -jap oń skiej 
10 -tą d yw izyą-

Bunt więźniów.
Lizbona (A P). W śró d  w ięźn iów  p o litycz­

n ych  w  fortach  K a ssia s  w ybuch ł bunt na g ru n ­
cie n iezad o w o leń  ia z żyw n o ści.

Układy francusko hiszpańskie.
Madryt (A P). C an a le ja s z łoży ł k ró lo w i 

sp ra w o zd an ie  o układach z F ra n cy ą . P rzeb ieg  
u k ład ó w  je st p o m yśln y.

Klub samobójców.
FfiEersbitrg (W ł.). „W ie c z . W rem .*  p rzy  

ta cza  ro zm o w ę sw e g o  korespo n d en ta  z p ew ­
n ym  m łodym  lekarzem , członkiem  klubu sam o­
b ó jcó w . K lu b  , w y w ie ra  w p ły w  n a 70 osób, 
n a leżących  do in teligen cyi, k tórych  łączy  idea 
sam ob ójstw a, po zostali za ś  członkow ie sym p a­
tyzują ty lko  z działa ln ością  klubu. Z w ią ze k  s a ­
m ob ójcó w  poszukuje o ryg in a ln y ch  sp osob ów  
w yk o n a n ia  sam ob ójstw a. W  oso bie zm arłego 
w  P a ry żu  H offm an a zw iązek  stracił w ielk ą  p o ­
w a g ę . S am o b ó jstw a  ob ecn ie sta ły  się  p o sp oli­
te. D o  zw iązku  n ależy  w ie le  w y b itn y ch  ludzi.

„B irż. W ied .*  p rzyta cza ją  rozm ow ę z dru­
gim  członkiem  zw iązku sam ob ójców  O statn i 
ośw ia d czy ł, iż  do zw iązku  n ależy  500 osób 
z  ró żn y ch  sfer sp ołeczn ych , w śród  k tó rych  
przew aża, m łodzież. N a posiedzen iach  zw iązku  
u czestn icy  ciąg n ą  lo sy . D o u rn y rzu cają  r ó w ­
n ież k artk i bez w sk azan ia  n azw isk  celem  zd e­
n erw o w a n ia  o so b y  ciąg n ące j los.

Pogłoski.
Petersburg (W ł.). K rą żą  p o głoski, iż  w 

lecie p rzybęd zie  tu a n g ie lska  p ara  kró lew ska

Echa rewizyl „ochrany" kijowskiej.
P e te rs b u rg  (W ł.). S e n a to r  T ru siew icz  z ło ­

ży ł sp raw o zd an ie  o od b ytej re w izy i „o ch ra n y" 
k ijo w sk ie j. K w ts iy a  o p o ciągn ięciu  do od p o ­
w ied zia ln ości 4-ch osó b  m a b yć  ro zw a ża n a  
p rzez ra d ę  m in istrów  w  lutym .

W sprawie z trwania traktatu
Petersburg (AP). W  klubie szlacheckim , 

w ob ec liczn ie zgrom ad zon ej pu b liczn ości i człon  ■ 
k ó w  izb  p ra w o d a w czych , odb ył się  zw o ła n y  
p rzez w szech ro sy jsk i zw iązek  n a ro d o w y  m i­
ty n g  w  sp raw ie w yp ow iedzen ia  R o s y i przez 
A m e ry k ę  traktatu  han d low ego  z r. 1832. P rze­
m aw iali p o słow ie do D um y: M otow iłow , P ro-
to p o p o w  i br. B ob ryn skij drugi P o sta n o w io n o  
u zn ać za p ożąd an e zabron ien ie  w stępu  do R o  
sy i w szystkim  żydom  am erykańskim , rew izy ę  
i p o d w yższen ie  sta w ek  ta ry fy  aelnej i n iektó­
ryc h  sp ecya in y cb  op łat od to w a ró w  i statków , 
n ależących  do pod dan ych  północno-am erykań- 
skich.

Obraza prezydenta Chin-
Petersburg (W ł.). R e d a k to r „ Z iem szczin y “ 

G lin ka, ośw ia d cza jąc, iż am basada chińska zło­
ży ła  sk arg ę  z  pow od u  o b ra zy  p rzez iu eg o  p re­
zyd en ta  repub liki chińskiej, d ow od zi, że m iał 
p ra w o  n azw a ć  ju a u -S z i-K a ja  podłym  zdrajcą.

W sprawie przyłączenia parafii finlandzkich
Petersburg (W ł.l. „N a w . W r e m ." , prote­

stu jąc p rzeciw k o  odłożeniu sp ra w y  p rzy łączen ia  
d w óch  p a n u  i! finlandzkich, żąda p rzy łączen ia  
p o w yższych  parafii celem  b ezp ieczeń stw a w o j­
sk o w e g o  w  porządku art. 87 p raw  za sad n i­
czych.

Przeciwko Sablerowi.
Petersburg (W ł.). „ S w ie t"  w ystąp ił z o- 

sirym  artykułem , sk iero w an ym  przeciw ko  ober- 
p roku rato row i syn o d u  S a b lero w i, w sk azu ją c  nn 
n iem ieckie n a zw isk o  te g o  ostatn iego . D zia ła l­
n o ść  S ab lera , zdan iem  g a zety , w yw o łu je  n arze­
kania.

Echa mowy Kasso.
Petersburg (W ł.). „R ie c 2 “ zazn acza , iż  

korespon den t „N o w . W rem .* , za ch w y c o n y  m o­
w ą  K a sso , w y g ło szo n ą  w  D um ie, ośw iad czył, 
iż m inistra o św ia ty  ob d arzy ł oklaskam i n aw et 
M akłakow , k tó ry  jed n a k  b aw ił w  tym  czasie w  
O desie.

Z komisyi
Petersburg (W ł.). K o m isya  o b ro n y  pań­

stw o w ej w y p o w ie d zia ła  się za  n aty ch m iasto ­
w ym  przystąpien iem  do b u d ow y gm achu szk o ły  
a ity lc ry jsk ie j w  O d esie  o raz  za  u tw orzen iem  
szk o ły  a rty lery jsk ie j w  K ije w ie .

P e te rs b u rg  (W ł.). K o m isy a  in te rp e la cy j­
na D um y P ań stw o w ej ro zw a ży w szy  sp ra w ę o- 
gra n iczen ia  w  p raw ach  ekstern ów -żyd  ów , p r z y ­
szła  do w n iosku , iż rad a  m in istrów  nie miała 
po d staw  do o g ran iczen ia  p raw  p o w yższych  
osób. In te rp e la c ja  praw do p od ob n ie  zostan ie 
p rzy ję ta .

Petersburg (W ł.), W  kom isyi kom prom i­
so w ej w  sp ra w ie  rozszerzen ia  p ra w  b u d żeto ­
w ych  D u m y P ań stw o w e j zw y cię ży li p o słow ie 
do ra d y  P ań stw a, k tó rzy  g ło so w a li przeciw ko 
rozszerzen iu  p o w yższych  p ra w  Durny.

W sprawie Kuznlscowa.
Petersburg (W ł.). „K o ło k o ł"  don osi, iż 

październik  o w cy  od k ład ają  ro zw a ża n ie  in terpe- 
iacy i w  sp ra w ie  p o cią gn ięcia  do od p o w ied zial­

n ości p o sła  K u zn iecow a, m ając n a w idoku  z ło ­
żenie p rzez R o d zia n k ę p ro śb y  o uchylenie 
skargi.

E',ha z a b ó js t w a  O u s z c z y ń s k ie g ą

P e te rs b u rg  (W L). „Z ie in szcz in a "  stw a rza  
n ow e d o w o d y  za b ó jstw a  Jaszczyń skiego  n a tle 
rytualnem . G a zeta  zazn acza , iż na św ięto  ż y ­
d ow sk ie  . „ P u r in a "  po trzebn a je st k rew  ch rze ś­
cijańska. Jaszczyński, zo sta ł zabityT p rzed  ś w ię ­
tem „P u rim a"; n a  fakt ten, zdaniem  ga zety , 
n ależy  zw ró cić  uw dgę.

Różne.
Wiedeń (AP). A m b a sad o r G iers w y je ­

chał do P etersb u rga.
Naw-York (A P ). O su n ęły  się b rzegi ka 

nału P an am skiego. K a n a ł będzie u koń czon y 
do 1 czerw ca  1 9 1 3  roku.

T o k io  (AP). O d b ył się u ro czysty  p ogrzeb  
ep M ikołaja  w  ob ecn o ści m inistra dw oru  c e ­
sarsk iego , ciata d y p lom atyczn eg o  i tysią ca  
chrześcijan  jap oń skich , k tó rzy  z jech ali się z roz- 
m aitych  stron . M k a tlo  p rzy sła ł w ien iec.

Petersburg (W ł ). „Z ie m szc z .“ d on osi, iż  w  
u n iw ersytecie  Tozrzucciio odezw y, n aw ołujące 
do strajku , p o n iew a ż w  tym  roku  m ija 10 lat 
od ch w ili oddania stu d en tó w  do w o jsk a  za ro ­
zruchy.

Petersburg ( W ł.). „N o w . W r  “ donosi, 
iż m inister w o jn y  S uch om lin ow  za b ron ił d o p u ­
szczan ia  n a  w iece n acyo n a łistó w  oficerów , nie 
m ających  ra n g i gen era lsk ie j.

Petersburg (W ł.) „R ie c z "  zaznacza, iż 
w iec  n acy o n a łistó w  b ył b ezb arw n y.

Jelec (W ł.). Z a rzą d  m iejski odrzucił w n io ­
sek w y a sy g n o w a n ia  100 rb . n a pom nik Sto- 
lyp in a.

T o m sk  (AP). N a m ocy re w izy i sen atora  
M odem u oddano p ed  sąd sekretarza  słu żb y ma- 
terya ln ej i usunięto z urzędu n aczeln ika  o d ­
działu służby ruchu. S p o d zie w an e są  jeszcze 
in n e d y m is je .

Petersburg (W ł.). S tu d en ci un iw ersytetu  
u rząd zili o w a c y ę  prof. B o łd yrew o w i, obranem u 
n a p rofesora  un iw ersytetu  k azań skiego . W  m o­
w a ch  podkreślan o fakt ob ran ia  w  pan ującej o- 
becnic ep oce m ian ow an ia  profesorów .

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dama Państwowa.
Posiedzenie z d. 10 lutego.

P rze w o d n ic zy  Ics. W o łk o n s k ij.
N a porządku d zien n ym  d y s k u s ja  nad 

p ierw szym  i drugim  artykułem  projektu  p ra w a
0 w yo d ręb n ien iu  C h ełm szćzyzn y  i  o gra n icach  
form ow an ej gubern ii.

P a r c z e w s k i  o św ia d cza , iż  c a ły  d ru g i ar­
tykuł o p a rty  je st n a n iep raw d ziw y ch  i p rzekrę­
co n ych  danych .

E o d ic s e p  w n o si popraw łię. a żeb y  do tc- 
ryto ryu m  gu b ern ii chełm skiej b yły  w łączon e 
jed yn ie  gm in y  i  osad y, gd zie  m ieszka nie m niej 
n iż 40 proc. ludności.

Z a  p rzy jęciem  za sa d y  w yzn a n io w ej p rzy  
d ecyd ow an iu  o te ry io ryu m  n ow ej gu b ern ii w y ­
p o w iad a ją  się ró w n ie ż  Earusiewicz i  Lwów (I), 
ten ostatn i zn ajduje, iż  u rzeczyw istn ien ie  za sa ­
d y  n a ro d o w o ścio w e j p rzy  w yłączen iu  Chełm ­
szc zy zn y  jest rzeczą  zu p ełn ie  n iem ożliw ą, po­
n iew aż nie m ożna ściśle  o k re ś lić  składu lu ­
dności, n ależącej do d w ó ch  n aro d o w o ści sło­
w iańskich.

lip. Elllogiusz zn ajduje, iż n a grun cie 
s ta tysty k i n aro d o w o ścio w ej sta ły  takie p o w agi 
n au kow e, ja k  S zafa rik , L o ry ń sk i i inni. Z a s a ­
da za ś  w yznm jąów a w ob ec to leran cyi relig ijn e j 
n ie m oże b y ć  ifw a ża a a  za  trw ałą .

C a ły  sze rćg  m ów ców  w y p o w ia d a  się w  
sp ra w ie  m o tyw ó w  g ło so w a n ia , m iędzy inn ym i
1 K a r ia k in ,  kflóry tw ierdzi, iż  n a n ie g o  c a ły  
p rojekt p ra w a  w y w ie ra  p rzy g n ęb ia ją ce  w rażen ie 
M ó w ca uw aża, iż  zam iast w y d a w a n ia  trzech  
m ilionów  rubli, p o trzeb n ych  n a  p rzep ro w a d ze­
n ie w yłączen ia  C h ełm szczyzn y, lepiej je s t  użyć 
pół m iliona rubli n a  b udow ę szkól i cerkw i 
i n r  podniesienie d ob ro bytu  ekon om iczn ego lu ­
d n o ści ro sy jsk ie j w  C h iltn szczyźn le .

R eferen t Czichuczew, bron iąc za sa d y  e- 
in o g ra ficzn e j, p rop on u je  uch ylić  w szy stk ie  p o ­
p ra w ki, p o n iew a ż w y łą c za ją  one z p rzyszłej 
gu b ern ii chełm skiej zn aczn ą ilo ść  lu d n ość’ ro- 
;yjskiej.

P o p ra w k i zo sta ją  u ch ylo n e.
A rty k u ły  p ie rw szy  i d ru g i zo sta ją  p rzy ję­

te w  red ak cyi kom isyi.
D um a przyjm uje w n io sek  referen ta  o jed- 

n oczesnem  ro zw aża n iu  ro zd zia łó w  trzeciego , 
czw arteg o  i p ią teg o , o m aw iających  k w estyę  
podziału p o w ia tó w  pom iędzy gu bern iam i chełm ­
ską  i  lubelską o raz  k w esty ę  zn iesien ia  guberni: 
s iedleckiej.

lir. Uwarow w skazu je , iż w yliczen ie  p o ­
w ia tó w  o d b yw a  się  w porządku p ra w o d a w ­
czym ; ko m isya  za ś  u stan ow ien ie g ra n ic  p o szcze­
g ó ln y ch  p o w iató w  p o w e r z a  m inistrow i sp ra w  
w ew n ętrzn ych , u szczuplając w  ten sp osób  kom  
p eten cyę Dum y.

Maslennikow, podzielając p o g lą d y  U w a- 
r o w s , podaje w n io sek  zw ró ce n ia  rozdziału  3-go 
do k om isyi celem  p o p raw ien ia  lub  też p rzy ję ­
c ia  ro.zdz:ału w  red ak cyi rządu z  niektórem i 
zm ianam i.

Harusewicz, p o pierając w n io sek  M aslen- 
n ikow a, za zn a czs , iż  n ie n a le ży  uszczuplać 
p raw  D um y n aw et w  tym  sp ecyficzn ym  pro­
jek cie  p ra w a

Parczewski zw raca  u w a g ę  na szyb kość 
prac w  kornisyi, która  usunęła się n aw et od 
p racy , zap rop o n ow an ej je j p rzez rząd.

Dymsza sądzi, iż  u tw orzen ie n o w eg o  
m iasta gu b ern ia ln ego  C hełm a n ie p o w in n o p o­
ciąg n ą ć za  sobą zru jn o w a n ia  sta reg o  m iasta 
gu b ern ia ln ego  S ied lec , k tóre istn ieje, jak o  takie, 
od r. 1842. M ó w ca prop onuje p o p raw k ę, z g o d ­
nie z którą  gu b ern ia  sied lecka pozostaje, lecz 
d o  niej d ołączają  się, w zam ian  p o w ia tó w  p rzy  
łączan yeh  do gubern ii chełm skiej, d w a  p o w iaty  
gu b ern ii w arszaw skiej: n ow om iń ski i radży-
miński.

Wiceminister spraw wewnętrznych Cha- 
ruzin  w y p o w ia d a  się 3ta n o w czo  p rzeciw k o  p o­
p raw ce D ym szy, zazn aczając , iż sp ra w a  p o­
działu gu b ern ii za w sze  jest po łączon a  z  w y ­
trąceniem  z n orm aln ego  trybu  ży c ia  ludności 
m iejscow ej.

W sze lk ie  zarząd zan ie gu bern ią , jak o  je d ­
n ostką sam odzielną, p o cią g a  za  sobą ogrom n e 
w yd atk i, u ch w alać za ś  ta k o w e je d y n ie  celem 
za ch o w an ia  S ied lec, ja k o  m iasta gu bern ialn ego, 
nie m a żadnej r a c y i b jtu .

Maslennikow sądzi, iż sk aso w an ie  in sty ­
t u c ji  gu b ern ia ln ych  w  Sied lcach  ró w n a  się 
zniesieniu  m iasta, k tóre n ie m ając zn aczen ia  
h an d lo w ego  i p rzem ysłow eg o, istn ieje jed yn ie, 
jak o  centrum  adm in istracyjn e.

Harusewicz d ow od zi, iż Chełm  nie odpo­

w iad a  w arun kom , w ym ag an ym  od m iast gu- 
b ernialn ycb, oraz sądzi, iż p o w ia ty  w ęgrow ski 
i sokołow sk i p o w in n y  b yć  p rzy łączon e do g u ­
bernii w arsza w sk ie j, lub do łom żyńskiej, które 
posiadają jed n ak o w e w arun ki teryto ryaln e.

S zin g a rew  sądzi, iż rozdział trzeci, nada 
ją c y  m inistrow i sp raw  w ew n ętrzn ych , po p o ro ­
zum ieniu 7. gen erał-gub ern atorem  w arszaw skim , 
praw o podziału gm in pom iędzy pow iatam i, jest 
sw e g o  rodzaju  unikatem  w  p raw od aw stw ie , 
g d y  p ra w o d aw ca  ustępuje sw o je  p raw o n atu ­
raln e organom  adm in istracyjn ym . D um a w stę 
puje n a  d ro gę  uszczuplenia sw ych  praw .

Referent Gzichaczew w skazuje, iż podział 
m iejscow ości pom iędzy p o szczegó ln ym i p o w ia ­
tam i je st k w estyą  ad m in istracyjn ą, oddanie k tó ­
rej m inisterstw u sp raw  w ew n ętrzn ych  nie m o­
że b yć uznane za  uszczuplenie kom peten cyi 
D um y.

M ów ca podaje w n io sek  p rzy jęcia  p o w yż 
szych  rozd ziałów  w  red ak cyi kom isyi.

R o zd zia ły  3 — 6 zostają  p rzyjęte  w red akcyi 
kom isyi.

R o zd zia ły  7 — 8 Zostają p rzy ję te  przez D u­
mę b ez d y s k u s ji.

Parczewski, om aw iając rozdział 9-y, opo­
nuje p rzeciw ko utw orzen iu  oddzieln ego sadu 
o k ręg o w eg o  w  gu bern ii chełm skiej.

R o zd zia ł 9 zostaje  p rzy ję ty  w  red akcyi 
kom isyi.

R o zd zia ł io - y  om aw ia w yo d ręb n ien ie  g u ­
bernii chełm skiej ze składu K ró le stw a  P o ls k ie ­
g o  i oddanie je j pod zarząd  m inistra sp raw  
w ew n ętrzn ych  w  o g ó ln ym  porządku za rzą ­
dzania.

W  k w esty i tej zapisuje się 5°  u m ów ców .
Maslennikow w skazu je n a  n iebezpieczeń ­

stw o  w y o d ręb n ien ia  ze w zg lę d ó w  stra teg icz­
n ych, p o n iew a ż n ieuniknione będą c iąg łe  nie- 
porozum ieńia pom iędzy gen erał-gu b ern atorem  
w arszaw sk im  a n iezależn ym  od  n iego  gu b ern a ­
torem  chełm skim . „N ie  b y ło b y  to straszne, 
g d y b yśm y  n a w y p a d e k  w o jn y  m ogli liczy ć  n a 
p rzych yln y  stosun ek ludności m iejscow ej, lecz 
te g o  nie będzie, p o n iew a ż w szystk o  robiliśm y, 
b y  ludność p o lska  b yła  w r o g c  w zględem  n as 
u sp osob ion a".

Szeczkow o św iad cza, iż  tytu ł projektu  
p ra w a  nie o d p ow iad a  je g o  treści. O g ła sza ją c  
w yod ręb n ien ie  C h ełm szczyzn y  I nie n ad ając 
tem u w y o d ręb n ien iu  treści rea ln ej, zro b io n o  
n iebezp ieczn y kro k. P rzyszłe  ziem stw a polskie 
b ezw aru n ko w o będą in stytu cyam i politycznem i, 
n iejako p rzyg o tu ją  federacyę; lecz  fed era cya  
łączy  ty lk o  p ań stw a rozd zielon e, złączon e za ś  
p ań stw a — rozd ziela.

N astępn e posiedzenie D um y— w  p o n ie­
działek.

Rada Pa/detwa.
Posiedzenie z dnia 10-go lutego.

Przewodniczy Golubiew.
N a porządku dzien nym  d alszy  c ią g  dy- 

sku syi n ad  rozw ażan iem  projektu  p ra w a  o 
zrów n an iu  kob iet w  sp rn w ach sp ad k o w ych  z 
m ężczyznam i.

Bagalej, p o p ierając zd an ie  w iększości k o ­
m isyi, dow odzi, iż  p raw o ob ow iązu jące straciło  
silę  życio w ą , p rze isto czy w szy  się w  przeżytek  
h isto ryczn y, p o n iew aż w  /ro s ło  n a  gru n cie praw- 
w ład an ia  ziem ią w  w iekach  16 i i7 ..ym  O b e c ­
nie p rzyszedł czas n a  w ykreśle n ie  ze zbioru  
p raw  p ra w a  p o w yższego .

Z d a n ie  m niejszości komisy* popiera Stru- 
ItOW, k tó ry  zazn acza, iż  w  razie  n ad an ia  sp a d ­
k od aw com  p ra w a  rozporząd zan ia  m ajątkam i ro- 
dow em i, szlachta  w k ró tce straci cen zusy z iem ­
skie, co  po ciągn ie  za sobą d em o k ratyza cyę  in ­
s ty tu c ji ziem skich oraz praw od aw czych .

Stiszim kij W3k a z u je , iż  obecnie, w  ch w ili 
u tw orzem a n o w y ch  form  w łasn ości w łościan  - 
3kiej, które ob jęły  45 m ilionów  dziesięcin  ziemi, 
n ow e p ra w o  sp ad kow e w y w o ła  sp o ry  i p o cią g ­
nie za  sobą sk aso w an ie  go sp o d arstw  futoro- 
w ycb , stw o rzo n y ch  z w ielk iem i trudnościam i.

Zinowjew i .I/szahow w yp o w ia d ają  się 
przeciw ko p ro jek to w i p raw a.

Dejtrich i  Jerrnolow dow odzą, iż  projekt 
p rzyczyn i się do u trw alen ia  ro sy jsk ie g o  w ład a ­
n ia  ziem ią c ra z  ro sy jsk ieg o  g o sp o d a rstw a  w ie j­
sk iego .

Wiceminister sprauriedli-wości w skazuje, 
iż  projekt p ra w a  n ie w y w o ła  podziału m ąjątków  
rod ow ych , N ad ając sp adkodaw com  p ra w o  r o z ­
porządzan ia  po w yższem i m ajątkam i, projekt 
p rzy czyn i s ię  d o  w zm ocn ien ia  za sad y  ek o n o ­
m icznej i. nie targ n ie  się n a w rodzone uczucie m i­
łości ro d zicó w  w zględ em  dzieci.

N a  w n iosek  Szm em an a zakoń czon o za p isy  
m ów ców .

N astępn e posiedzen ie d 1 1  lu teg o
 .............. ......................j . .  ------  ------

Dnia 10 go lutego i j f a  r.

Berlin, W ypłaty ga Pctaraeurs ip . 216.25

K u r t  w c k f i l s w y  n a  P e t e r a *  8  dn i

4Va*/t  p a t y c z k a  r y c s  r .  . . .  

4*/( renta państw ow a 1894 ” .

R a i y j .  b i l .  kredyt. 100 f c .

L5y«Veat® pryw atne
Usposobieuie spokojne.

P a ry ł.— W y p ła ty  na P clersbur*!

Cena . . .
C e n i  - .
4*/u renta ;wawa 2894 r.
4’ /*l/c p e iy czk a  zg e j  ..............................

j°/5 p a ły  Czka raayjaka h#cS r.'_ (bez kuponu) 

D yfkanta

U .tp o S c b ie n ie  o s p a łe  

Landyn.— 5%  priyCzka rsesyjska i j o i  r.
4 pot yczka »»ay’ ska 1909 r. b e z  kup 

Usposobienie S p o k o jn e .

AMctordEPJ,— p a tyczka  irfiyjskn 1506 s.
4-V:*/t patyczka raayj tka 1909 s 

Wiedeń.— 5  ̂ potyczka rotyjska *906 r.

tuijr. 216 20

100 Co

9«>75
2x6.40

37V/o

afiS-50
26750

91.40
zbi.20
106.45

i i

105

100*14

103 ęO

z ę o ż G w n .

(Tsleyrasn ćf seyalay).
Odesa.— Usposobienie z jęczm ieniem  i kuku­

rydzą stałe. Pszenica ulka— 124 kop,; żyto— 97 kop.; 
owies zw yczajny— 100 kop.; jęczmień pastew ny— 
103 kop,; kukurydza—83 kop.

Ltbswa. -Ż yto— 108 kop.; owies biały zw y  
czajay 98 kop.— 981 't kop,, Czarny—-951'2 —  96 kop.; 
gryka 90 kop.

Jelec.— Pszenica girka 130 kop.; ow ies targo­
w y — 87 k o p , fo łw arczcy  — 95 kop; ż v t o - i  rb.

Berlin — Usposobienie z pszenicą ospałe, z ży­
tem —mocne, z owsem  -stałe; pszenica na termin 
b liższy— 21471 mar , na dalszy— 2i43,4 mar.; żyto na 
termin bliższy— 1941/* mar., r.a dalszy— 193’ :1 mar,; 
owies na termin bliższy— 194 mar., na datszy— 193 
mar.; jęczm ień rosyjsko-dunajski 179 -18 4  mar.

S i e l d a  P e t e r s b u r s k a .
Dnia 10 lutego 1912 r.

W eksle term inowe na Londyn 3 m. 10 f St
„ czeki za 10 f. st . .

na B erlin  3 n .  za is o  m. .
< czeki za too mar. . . . .
„ na P aryż 3 m. za 100 fr. .
„ czeki za 100 fr. .

Dyskonto giełdow e . . . .
4°10 Państwowa renta 

Pożyczka 1905 r.
5°//r, Pożyczka ii/i3 z.
4ł/a0/n Pożyczka 1905 r .
50'a Pożyczka rgoo r.

94 85 

4Ó.2Ó

3753

P ożyczka icoę r.
4°/0 Listy zast. Szlach. Banku.

5% 
4 / A  
4 /2 Aj 
4W o  
4V2"'o 
4 «  
4 # /o  
4ł/2°/o 
41/8c/0 
4ł/a%

4ł/2°/c L isty zast. Szlach. Banku Ziem .
5°/u « (i n • •
4°/o Św iadectw a włościańskie
4m  .  . .
g°/0 św iadectw a włościańskie.
5°/t Pożyczka prem. 186.1 r. .

„ „ r86f> r. .
5o/0 G bl. pre.n. Szlach. Banku . “
31/2% Listy Zast. Szlach. Banku Ziem . ~ 
4V8°/0 Obhg. Petersb, M. Kred. T-a. 
5%  Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-w a.
4Va°/jt » .  » „ •
50,o Oblig. Moektewsk. Kred, T-a. .
4¥ .  .  .

“  O blig Gdcsk. Kred. T  a
„ ie ia r  -Taur. B. Ziem .

W ileńsk. Ban. Ziem.
„ Dońsk.
K ijow sk Banku Ziem. 
M oskiewsk. „
Niż.-Samar. „
Połtawsk. .
Tulsk. „

Charkowsk. . „
4 L isty Zact. Chers Banku Ziem . 
A k c y s  i-go T-a Ż egl. po Dnieprze.

11 2-gO „ o _ „ „ .
A kC yc T-a Kaukaz i Merkury.
A k cye  Rosyjsk. T  a Ż e g l.K a n d I. Łzasn. 

„ Ros. T-a transport, i asekur.
„ T-a Ubezpieczeń „R csya* .
„ Mosk.-Kazańukiej kolei 
„ Mosk. K. W orones. kolei 
„ Mosk. W ind.-Ryoińsk.
„ Poł.-W schód, kolei 
„ Półn. Doniecka 
„ Azowsko-Dońsk.
„ W ołsko-Kam sk b,
_ Rosyjsk. dla Handlu Zew n. . 

A k cye Ros. Azyat.
„ Ros. Handl. Przem ysł.

A k c y e  Petersb. Międzynar. KomerC. 
Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 
Petersb. Prywatn.-Kera.
Banku Zjednoczonego.
Kijow sk P ryw . banku nandl. 
B esarabske-Tauryck. .
Wileńsk. Ziemsk. Banku . 
Dońsk. Banku Ziem sk.

AkCye Kij. Banku Ziem skiego 
Moskiewsk. B
Niżegor.-Samar. (
Połtawsk „
Petersb.-Tulsk.
Charkowsk. _ . ,
Bakińsk. T-a Nafto w. .
Kaspijsk. T-w a
Naft. i Randl. T-a MantaSz. i Ko. 
Naft. T  a, B ł  Nobel.

ęo; li 
1031/, 

loJf/ŚP-104 
100’ ł*— 100! , 

*C3 1* 
iooV4— 100’;j 

91
9 3 '/2

99‘.'s— 100U.
93'lł 

ęóhł—96j/i 
100— iooV2 

460’ 2 
38'

T . 333 
W .

89' /8— 905/8 
39s| i— 90sli 

8 5 -8 6  
100— 101

92-93
93‘ (i— 94’ la86314— 87H,
36- 8— 87"/, 
85’ S -8 5  I- 
87>/s- 8  ?7', 
88'/,, -88-/, 
863li— 87' 2 
86ĘL— 87H, 

88-38  I ' 
86B,— 8 7T  
863/4— 87'ia

537-539
1030 -IOO5 

I74'/t—  175,/a
272—273 
214,— 216 
609— 6 ri 

1030—1035 
4og—410

375 -376  
550— 552
543—545 
280 -282 
306—308

683
600—605
650-655

L 747-752 
777 
720

,  57°
469— 474 
467-472
438—429

I525— J530

TI90C— 11950

ig a h j— 193'I2 
311— 312 
238— 240 
310- 3)2
237—239 

224 
i6 t — 162

1 5 1 -1 5 3
302—304 
132—134 

324— 326 
217— 219 

4075-^4085

U działy Tow . Naft. B r. N o b e l.
A kC yt Briańsk. Kupalni W ęg la  

„ Briańsk. Fabr. szyn .
„ Naft, T-v/a Hartmen .
„ Kolomicńsk. Fabryki :
e Fabr. Malcewsk.
„ Peters!; ursK. Metalurg.
„ Nikopol-Mariupolsk. .

Putiłowsk................................
„ Rosyjsk. B ałt, Fabryki. -
„ Ros. Fabr loko.not. (B u e ).
■„ T-a Odlew.ni stali „Sorraowo"
„ Fabr. W ag. Feniks!
„ T-a „Dwigatiel* .
= Dońsk-Jorjewsk. Metal. T-a.
„ Ros, kop. złot. . v
„ Iieński 1 ow^kop. zł. .

Usposobienie \ ż  wśhąraitó p^SWÓwftniii sta­
łe; z papieram i dyw idendow ym i ęhwńejńif z pre-
miówkąmi stale..  . ,  , ,r

Z ostatnio] chwili
Obchód Zygmunta K r a ś lt is k ie g o

K r a k ó w  ( W ł.t. W czo raj o go d z. 10 z 
ran a  o d b yły  się n ab ożeń stw a żałobn e za  duszę 
Z y g u n ta  K rasiń sk iego  n a  W a w elu , w  k o ściele  
M aryackitr. oraz katedrze. N a n ab ożeń stw ach
b yła  ob ecn a  cała  a ry sto kracya , sp ok rew n io n a  z 
K rasiń skim i, przedstaw iciele in s ty tu c ji  sp ołecz­
n ych  oraz w ład z m iejscow ych. O  godz. 1O/2  
n a n ab ożeń stw ie żałobnem  w  kościele  M a rya c- 
kim  b y ła  ob ecn a m łodzież szkoln a.

Kraków (W ł.). W  sali starego  teatru  od- 
by* się  u ro czysty  obchód n a cześć Z ygm u n ta  
K rasiń sk iego  urozm aicon y deklam acyą poezyi
K rasiń sk iego  o raz m uzyką Ż eleń sk iego .

P rzem aw iał S ta n is ła w  T a rn o w sk i.
K rakÓ W  (W ł.j. W szy stk ie  ulice u d ekoro­

w a n o  flagam i n arodew em i. W  oknach w y s ta ­
w ion o ju b ileu szow e p o rtrety  Z ygm u n ta  K ra siń ­
skiego, w y d an e  p rzez T -w o  S zkó ł L u d o w ych . 
P rzy b y ły  d e leg acye  z K ró le stw a  P o lsk iego  oraz 
W ielk o p o lski, rod zin a K rasiń sk ich , H en ryk  S ie n ­
k iew icz oraz d e leg a cy e  czech ów , slo w eń có w  i 
ch o rw ató w . K om itet o rg a n iza cy jn y  S tra ży  P o l­
skiej otrzym uje liczne listy  i te legram y.

Warszaw?, (W ł.). W  poniedzinlok w  k o ­
ściele św- K r z y ż a  odbędzie się  n ab ożeń stw o ża ­
łob n e za  duszę Z y g m u n ta  K rasiń sk iego . N a­
bożeń stw o celeb ro w ać będzie ks. b iskup R u - 
szkiew icz. W  n abożeń stw ie w ezm ą udział p ie r­
w szorzędn i śp ie w a c y  o raz  a rty śc i o rk iestry  
sym fon iczn ej.

l ó d ż  (W ł.). W  kóśęjelę ś w  K r zy ża  od b y­
ło  s ię  n ab ożeń stw o żałobn e za duszę Z ygm u n ta  
K rasiń sk iego . N ab ożeń stw o celeb ro w ał ks. k a ­
n onik Szm idel. W y g ło s ił podniosłe p rzem ó w ie­
nie ks. W y rę b o w sk i. K o śc ió ł p rzep ełn ia ły  tłu ­
m y pobożn ych . W  czasie n abożeń stw u śp iew ał 
chór „L u tn i"  z  udziałem  pierw szo rzęd n ych  so ­
listó w  z W a rsza w y .

Motywy wyroku.
Warszawa (W L). S ąd  o k rę g o w y  ogłosił 

w czoraj m o ty w y  w y ro k u  w  sp ra w ie  ks. b isku­
pa R u ezkiew icza.

O stolicę arcybiskupią.
B y d g o S Z C Z  (W ł,). „O std eu tsch e R u n d ­

schau* zap rzecza  p o gło sce  o w yzn aczen iu  
przez rząd  biskupa su frag an a  w  S trassb u rgu  n a 
arcyb isku p stw o gn ieźn ień skie. R zą d  sta w ia  
kan d yd atu rę k an o n ika  w  G n ieźn ie  ks. S a n ­
dora.

Z p a r l a m e n t y  n ie m ie c k ie g o -
Berlin (W ł.). C en tro w cy  i k o n serw a tyśc i 

usiłują p rzeciąg n ą ć na sw o ją  stron ę n a ro d o ­
w y ch  lib era łów , o fiaro w u jąc im w icepre- 
zesurę parlam entu. C en tro w cy  w y su w a ją  na 
prezesa  S p ah n a. K o n se rw a tyśc i zrzekli się p o­
pierania d ru g ieg o  w icep rezesa  h akatysry  W il- 
tricha, pon iew aż p o la cy  odm ów ili k ateg o ryczn ie  
oddania mu sw y c h  g ło sów .



Szam  pa ń s

metr. K o ro n ó w k a  w a ży  5 gram ów , w 'ę c  m i­
lion tych  m onet w a ży łb y  5 ,co o  k ilogram ów , 
czyli 5 ton, albo 50 cen tn aró w  m etrycznych 
(1 centnar ró w n a  sir; 100 k lg ) . D o p rzew iezie­
nia tego  ciężaru potrzebab y 5 p a r koni.

N a m ilion koron  idzie 50,000 złotych  dwu- 
1 dziesto ko ron ów ek, a że jed n a  taka zło ta  m on e­

ta w a ży  6,78 gram ów , tedy milion ich w a ży  
330 k ilo gram ów , Czyli 3 cen tn ary  m etryczn e i 
3 j  k ilo gram ó w . N iechaj jed n akże ten ciężar 
n ikogo nie przestrasza, kto ma nadzieję in k a ­
so w ać m ilion, bo m oże g o  k azać  sobie w y p ła ­
cić w  biletach tysią ck o ro n o w ych . O trzym a ich 
tysiąc, a pakiecik  ten zm ieści s :ę w obszernej 
kieszeni.

S ię g a ją c  d la  w yo b ra żen ia  w ielkości m ilio­
n a w  sferę ducha, m ożem y p rzyto czyć, że na 
m ilionie ark u szy  papieru  m ożn aby w ydrukow ać
40.000 książek form atu ósem ki po 400 stronic.

M iliard, to tysiąc m ilionów . A b y  w ięc m i­
liard w  ten  sam  Łposób przeliczyć, ja k  m ilion, 
potrzebab y 7,000 dni, czyli 19 lat. M iliard ko- 
ro n ó w ek , u łożon ych  obok siebie w  szereg, z a ­
ję ła b y  d łu gość 25,000 kim ., t. j. p raw ie pięć 
r a z y  w iększa, niż d ługość k o lei dw óch  ocean ó w  
w S ta n a ch  Z jed n o czo n ych . Na p rzeb ycie  tej 
od ległości p o trzeb o w ałb y  p o cią g  pośpieszn y 
przeszło 3 7 2  dni.

M iliard koron ów ek, ułożonych n a sobie, 
u tw o rzy łb y  slup w y so k o śc i 1,000 kilom etrów , 
t. j. w jęcej n iż 100 r a z y  w y ższy  od n ajw yższej 
g ó ry  n a św iecie. C ięża r m iliarda koron ó w ek  
w y n o siłb y  5 m ilionów  kilo gram ów , czy li 5,000 
ton, a lb o  50,000 cen tn aró w  m etryczn ych . D o 
przew iezien ia  te g o  ciężaru  p o trzebab y 5,000 par 
koni, albo 500 w a g o n ó w  k o le jo w ych  (licząc na 
w a go n  po 10 ton). M iliard złotych  dw udziesto- 
k o ro n ó w ek  w a ży łb y  339,000 k ilo gram ów , czyli 
339 ton; b y łb y  to ładunek n a 34 w a g o n y  ko- 
lt jo w e . B iletów  tysią ck o ro n o w ych  idzie n a  m i­
liard m ilion.

B ilion, to  tysiąc m iliardów , czyli m ilion 
m ilionów . D o  po liczen ia  b ilion a p o trzeb ab y
17.000 lat. B udżet pań stw a, w yn o sząceg o  m i­
liard, m ożn aby p o k ryw ać  bilionem  przez 1,000 
lat. P rzy  bilion ie ustaje ju ż  m yślenie- T em  
m niej do p o jęcia  są n astęp u jące po bilionie: 
try lion , t. j. m ilion b ilion ów , k w ad rylio n , czyli 
m ilion try lion ów .

A  jed n akże nauki, jak  astronom ia, fizyka, 
b io logia , po słu gu ją  się tem i liczbam i, bo d o ch o ­
dzą do nich w  sw y c h  pom iarach. W y k szta łc o ­
n y  laik  czyta  te liczb y  z  p e w n e n  n ie d o w ie rza ­
niem , bo n ie  zn a sub teln ych  m etod n o w o cze­
snej nauki, bo nie m oże zrozum ieć, ja k  m ożna 
m ierzyć w ielk ości n ied o strzeg aln e  gołem  okiem , 
lub olbrzym ie ro zm iary  i od ległości ciał n ie­
bieskich.

A  ch ociaż „m ędrca szkiełko i c k o *  zd o ła ­
ło led w ie  m aią cząstkę w szech św ia ta  zb ad ać i 
zm ierzyć, p o m iary  n au kow e są jed n ym  z n a j­
w iększych  tryu m fów  ducha ludzkiego.

W y n ik i pom iarów , odnoszące się do ciał 
n iebieskich i rzeczy  d o strzeg a ln ych  ty lko  pod 
m ikroskopem , obejm ują tak szero k ą  skalę, że 
pojęcia w ielkości i b lizkości zupełnie się z a ­
m ącają.

Istoty, k tó rych  m ałości n ie um iem y sobie 
w yo b ra z 'ć , w y ra sta ją  n a o lb rzym ó w  w o b ec  in ­
nych, k tóre sp o ty ka m y o kro k  niżej. C ia ła  n ie­
bieskie niepojętej w ie lk o ści są  pyłkam i w ob ec 
m nych  ogrom ów - O b jętości i od ległości rosną 
tu w p ro st bez k cń ca.

5 400 mil, p o trze b o w ałb y  p o cią g  p o śp ieszn y  
20 dni. N a księżyc, k tó ry  w ed łu g skali a s tro ­
nom icznej je st od ziem i o kro k  od d alo n y, bo 
okrąża  ją  w  od ległości 50,000 mil, d ą ży łb y  p o ­
ciąg  p ośpieszn y 9 m iesięcy, n a  słońce (od leg­
łość 20 m ilionów  mil) 230 lat, a n a  n a jo d le ­
glejszą  planetę n aszego  system u słon eczn ego, 
na N eptuna, 7,000 lat K u la  d zia łow a b ie g ła ­
b y do N eptuna 300 lat.

A  ja k  d aleko je s t od n aszego  słoń ce do 
n ajbliższego?

S ąsiad  n ajb liższy  n aszego  system u s ło n e­
cznego, gw ia zd a  A lfa  w  C en taurze, je st odda­
lon a od słoń ca o 5 7 b ilion ów  mil; jest to o d ­
leg ło ść 9 l/e m ilionów  ra zy  w iększa, n iż  o d le g ­
łość N eptuna. T u  ju ż  n ie m ożna o d leg łości 
m ierzyć prędkością  p ociągu  lub kuli, lecz p o­
trzeba szyb szeg o  goń ca S zy b k o ść  św iatła  w y ­
nosi 40,000 mil n a sekundę, w ięc je st około
60,000 ra zy  w iększa  od szyb ko ści kuli.

Z  księżyca  n a  ziem ię b ieży św iatło  i 1/4 
sekundy, ze słońca 8 minut, z n ajbliższej g w ia ­
zd y  stałej 4 3  lat. O d leg ło ść, którą św iatło  
przeb iega w  roku, n azy w a m y  rokiem  św ietln ym . 
W ięc  od ległość n ajbliższej g w ia zd y  od ziem i 
w y n o si 4 3 lat św ietln ych , g w ia zd y  W e g i 
w  L irze  18 lat, g w ia zd y  P o larn ej 60 lat, a n c -  
w ej gw ia zd y , k tó ra  w  lutym  1901 roku ukazała 
się w  gw iazd ozb iorze P erseusza, 280 lat. Z at- 
Iiła się on a ju ż  przed 280 laty , w  czasie w o j­
n y trzydziestoletniej, a le  dow iedzieliśm y się
0 tem  dopiero przed 1 1  la ty  w  chw ili, k iedy 
p ierw sze z  fal eteru, w yw ołan e drganiem  ro z­
żarzon ych  cząstek tej gw ia zd y , d o szły  do oka 
astronom a.

a l e  te tak bardzo odlegle g w ia zd y  są to 
jeszcze za w sze  św ia ty  sąsiednie n asze g o  s y s te ­
mu słon eczn ego, bo przecież m ożna ich o d le g ­
łość zm ierzyć. Z ap o m o cą  olorzym ich  n o w o ­
czesn ych  lunet n aliczono n a firm am encie około 
1,500 m ilionów  gw ia zd , a od ległość ledw ie 100 
gw iazd  dała  się zm ierzyć. R e szta  usu w a się 
z pow od u  odległości od jak ich ko lw iek  po m ia­
ró w . Z  pew n ych  rach un ków  p ra w d o p o d o b ień ­
stw a  m ożna ty lko  otrzym ać p rzybliżon e liczb y 
tych  n iepojętych  odległości. M leczna D ro g a  
jest zbiorem  n iezliczon ej ilości gw iazd , k tóre 
d la  sw ej od leg łości n aw et w  średniej w ie lk o ści 
te leskopie sp ra w iają  w rażen ie m leczn ego pasa. 
O tó ż D ro g a  M leczna je st od nas od legła  o 6,000 
lat św ietln ych  G d y b y  słoń ce b yło  od ziem i 
odlegle tak daleko, ja k  oko p ra w e od le w e g o ,
1 g d y b y  w  tym  sam ym  stopniu zm alała  o d le g ­
łość D ro g i M lecznej od ziem i, n aten czas o d le ­
gło ść  ta w yn o siła b y  3 200 mil.

A le  św iat n ie ko ń czy  się n a  M leczn ej 
D rodze. P rzestrzeń, podobn ie ja k  czas, n ie ma 
ani początku, ani końca. N ieskoń czo n ość p r z e ­
strzen i je s t n ie do p o jęcia , podobn ie ja k  w ie- 
czność.-

P o eta  w schodn i dał tak i ob raz w ieczn o ści: 
Jest daleko, bardzo daleko, gó ra  d y a m e n to w a  
milę szeroka, milę w yso k a. D o  tej g ó r y  co sto 
lat przylatu je p tastę  i w ycie ra  o g ó rę  sw ó j 
dziobek G d y  w  ten sp osób  całą  g ó rę  zetrze, 
upłyn ie sekunda z w ieczn o ści.

G d y b y  ten ptaszek  m ógł za lecieć n a  D ro ­
g ę  M leczn ą, p o su n ą łb y  & ę o kro k  w  n ie sk o ń ­
czonej przestrzen i.

D-r Franciszek Tomaszewski-

Z aczn ijm y od d robn oustrojów  i inn ych  
r/.cczy bardzo m ałych.

W ym o czk i (infusBrya) są  to bardzo m ałe 
isto ty, bo w  kropelce w o d y  m oże ich  żyć  k il­
kan aście  tysięcy . D łu go ść  ich bardzo k szta łt­
nych  cial w y n o si led w ie  czterdziestą część m i­
lim etra. A le  w  po rów n an iu  z  bakteryam i, k tó ­
rych  pew ne gatunki n ależą  do n ajstraszn ie j­
szych w ro g ó w  czło w ieka, są w ym oczki p ra w ­
dziw ym i olbrzym am i. D łu gość np. jed n ego  g a ­
tunku b akteryi w y n o si ty lko  tysiączn ą ośmsc-t- 
ną część m ilim etra. N a  grzb iecie  w ym oczka 
m ogłoby się ich zm ieścić w y go d n ie  1,000, a w  
uszku ig ły  m iliard M niejszych istot cd  bakte- 
ryi nie znam y; m ikroskopy dzisiejsze dalej nie 
sięgają . A le  g d y b y  n aw et n ie dało się już 
zw ięk szyć  zdolności po w iększan ia  m ikroskopów , 
czyż m ożem y tw ierd zić, że ju ż  niem a m niej­
szych istet?

F izyka  n o w oczesn a  ma do czyn ien ia  z 
w ielkościam i bez porów n an ia  m niejszem i od 
bakteryi.

Z a  n ajm niejsze cząstki p ierw ia stk ó w  w  
stan ie w oln ym  u w ażam y drobin y, które dzielą 
się n a jeszcze  m niejsze cząstki, n a  atom y, g d y  
p ierw iastk i łączą się z sobą chem icznie.

O tó ż z teoretyczn ych  rozw ażań  w yn ika, 
te  najm niejsza, jeszcze p ed  m ikroskopem  d o ­
strzegaln a  cząstka organ iczn a  sk łada się z 1 — 2 
m ilionów  drobin , a kro p elka  w o d y  objętości 
jed n e g o  sześcien n ego m ilim etra sk łada się z 
64 000 trylion ów  drobin. G d y b y  ta  kropelka  
ro zszerzy ła  się do ob jętości kuli ziem skiej, n a  
tenc.zas drobin y je j, w tym  sam ym  stopniu p o­
w iększon e, m iałyb y w edług T h om p son a o b ję­
tość kuli karabin ow ej. W  ga za ch  je s t drobin 
sto su n kow o m niej, bo są  cd  siebie oddzielone 
p różn ym i przedziałkam i, tak, że jeden centym etr 
sześcien n y gazu  za w ie ra  p rzy  z w yczai nem c i­
śnieniu i tem peraturze zero  ty lko  20 try lion ów  
drobin. G d y b y  tedy m ilion drobin gazu, zam 
kn iętego w  cen tym etrze sześciennym , w ych o d zi­
ło co sekundę n a zew n ątrz, upłyn ęłoby 630,000 
lat, zan im b y w y sz ły  w szystk ie. Ś red n icę d r o ­
bin ocen iam y n a  1/iooooooo część milimetra

O czyw iśc ie , że atom y, ja k o  składniki d ro ­
bin, m uszą b yć od nich jeszcze m niejsze. A ie  
n ie tu jeszcze koniec. B o  w edług n ajn o w szych  
te o ry i atom y n ie są najtnniejszem i cegiełkam i, 
z k tórych  zb u d ow an a jest m aterya. S ą  niemi 
e lektron y. A to m y  składają  się z elektron ów , 
k tó rych  średn ica  m a w y n o sić  2,8 b ilion ow ych  
części m ilim etra, a ciężar 1/2000 część  ciężaru 
atom u w odoru.

T e o r y a  atom isiyczn a  b u d o w y m ateryi, p o ­
dobnie, jak  te o rya  elektron ow a są  o czyw iście  
hipotezam i. U w ażam y te p rzyp u szczen ia  za 
p raw dopodob n e, bo n a  po d staw ie ich dają się 
w ytlóir.aczyć ca łe  szereg i z jaw isk , w  in n y  sp o­
sób w p ro st n iezrozum iałych, bo, w ych od ząc z 
za ło żen ia  b u d ow y atom istycznej i elektron ow ej 
m ateryi, dochodzim y rachunkiem  d o w yn ik ó w , 
k tóre d ośw iad czen ie potw ierdza. L iczb y , odn o­
szące się  d o  w ym iaró w  drobin  i elektron ów , 
nie są dokładne, lecz ty lko  praw dopodobn e. 
N ie są one w ypadkiem  b ezpośrednich pom ia- 
ró w, ja k  np. liczby, podające w y m iary  w ym ocz-1 
k ó w  lub bakteryi, bo drobin y, atom y i e lek tro ­
ny, jeżeli rzeczyw iśc ie  istn ieją, leżą daleko p o ­
za  gran icam i d ostrzeg a ln o ści.

N atom iast bardzo dokładnie um ie fizyka 
m ierzyć bezpośrednio inne w ielkości, choc aż 
zn aczn ie  w yższeg o  rzędu, n iż  d ro bin y, ale prze 
cież n ieskończen ie m ałe, np. d ługość fa l św ie tl­

n ych. D la  św iatła  czerw o n ego  otrzym an o 760, 
a dla fjo łko w eg o  395 m ilion ow ych  części m ili­
m etra. Ilość drgnień  na sekundę w y n o si d la  
św iatła  czerw on ego  390, a dla fjo łko w eg o  758 
bilion ów  n a  sekundę.

G d y, pom ijając bezpośrednio otaczający  
n as św iat, z  k tórego  w ym iaram i jesteśm y o- 
sw ojen i, zw ró cim y się od tych  n iep ojętych  m a­
ło ści w  przestrzeń św iata, usianą ciałam i nie- 
bieskiem i, spotkam y zn ow u  o gro m y, urągające 
w szelkiej fantazyi.

Z iem ia  n asza  je st kulą o śred n icy  1 , 71 9 
mii geo g ra ficzn ych  (mila ge o g ra ficzn a  =  7,4  ki­
lom etrów ), o pow ierzchn i 9 .2 6 1,10 0  mil k w a ­
d rato w ych , ob jętości 2,650 m ilionów  mil sze­
ścien nych.

Jakżeż m am y w yo b ra zić  sobie tę o lb rzy ­
mią kulę, jeże li nie s ta rczy  nam  w y o b ra źn i na 
jedną milę sześcienn ą, t. j. skrzyn ię d ługą, sz e ­
ro k ą  i w yso k ą  na milę.

W od ociągi lw ow skie, d ające n a  dobę o k o ­
ło 20,000 m etrów  sześcien n ych  w o d y, n ap ełn i­
ły b y  kilom etr sześcien n y dopiero w  137 latach, 
a m ila sześcien n a za w ie ra  405 k ilo m etrów  sze­
ściennych N a m etr sześcien n y idzie około 300 
cegie ł, w ięc n a  kilom etr sześcien n y 300 m iliar­
dów , a n a milę sześcienn ą 12 1  b ilion ów  i 500 
m iliardów . L iczą c  n a  jed n ą  kam ienicę średniej 
w ielkości pół miliona cegie ł, m ożn ab y z jednej 
mili sześcienn ej erg ie ł w yb u d ow ać 243 m iliony 
kam ienic. A  że ludność cs le j ziem i oceniają 
na 1,500 m ilionów , w ięc n a  każde sześć g łó w  
w yp a d ła b y  jed n a  kam ienica. W y n ik a  z tego, 
że rozebrane dom y w szystkich  m iast n a  ziem i 
nie w y p ełn iły b y  jednej mili sześciennej. A  z ie ­
mia m a takich  mil sześcien n ych  2,650 m ilionów .

O lbrzym ia kula ziem ska jest jed n a k że  w o ­
bec słoń ca bardzo m alem  ciałem , bo objętość 
słoń ca jest 1 i ćw ierć  m iliona r a z y  w iększa. 
N a protub eran cyach, o w ych  o lb rzy n rch  słupach 
palących  sic  g a zó w , k tóre n ieustannie ze  słoń­
ca w ybu ch ają, m ogłab y ziem ia bujać podobnie, 
jak  s/k lan aa  kulka n a prom ieniu w odotrysku. 
G d y b y  w  środku próżnej kuli ob jętości słońca 
zn ajd ow ała  się ziem ia, m ógłb y  około n iej krą­
żyć  sw ob odn ie księżyc w  sw ej rzeczyw iste j od­
leg ło ści 50,000 mik, a od księżyca  do p o w ierz­
chni kuli bylctby jeszcze tak daleko, ja k  cd  
ziem i do k siężyca

A  w szech św iat jest za sia n y  n iezliczon ą 
m nogością słońc. W sza k żeż  w szystk ie  g w ia zd y, 
które b łyszczą  w  postaci św iecą cy ch  pun któw  
u a  niebie, są  słońcam i. O  n iektórych  z nich 
w iem y, że w ielkością  przerastają  zn acznie sło ń ­
ce. S y ry u sz  np. jest od słoń ca 16 ra zy  w ię ­
kszy.

Jak ziem ia je s t drobiazgiem  w ob ec słońc, 
tak zn ow u o gro m y słońc zn ikają  w ob ec ro zcią ­
g ło ści w a rk o czy  kom et. K om eta  D o n ata  z  r o ­
ku 1858 m iała w  czasie n ajw ięk szeg o  ro zw o ju  
w a rk o cza  dlugc.ści 80 m ilionów  kilom etrów , a 
olbrzym ia kom eta z  roku 1845 -  250 m ilionów . 
Jeszcze dalej, w  przestrzeni są m gław ice , z k t ó ­
rych  form ują się św ia ty .

O b liczo n o  z  w ielkicm  p raw d o p od ob ień ­
stw em , ze w ielka  m gław ica  w  gw iazd ozb iorze 
A n drom eda ma ro zcią g ło ść  7,000 bilion ów  mil. 
G d y b y  gru b ość w łosa  ludzkiego m eżn a p o w ię ­
kszyć  7,000 bilion ów  ra zy , gru b ość . ta  b ełab y  
przeszlo 3 r a r y  w iększe, niż od leg łość ziem i od 
słońc z.

P od ob n ie, jak  z w ielkościam i, m a się rzecz 
z odległościam i.

N a przebycie ró w n ik a  ziem i, m ierzącego

N ajb u jn iejsza  n aw et w y o b ra źn ia  m a g r a ­
n ice  i dość szczupłe. N ie um iem y bow iem  w y ­
ob razić  sobie n icz-g o , czeg ośm y nie w idzieli. 
N ajfa n tastyczn ie jsze  o b ra zy  w ydarzeń , stosun­
k ó w  lub przedm iotów  są  zaw sze złożon e z czę 
ści w id zian ych , znanych.

M ożem y np. sk reślić  fa n ta styczn y  obraź 
urządzeń sp o łeczn ych  w  X X V  w ieku lub istn ie­
ją c y c h  ob ecn ie na M arsie, albo p o d ró ży  n a  k s ię ­
życ, a le  o b ra zy  te n ie będą za w ie ra ły  ani je- 
d a e g o  n ie za a n eg o  nam  szczegółu . M ożem y s o ­
bie w yo b ra zić  p o tw o rn ego  sm oka, ale ciało  tej 
an tastyczn ej isto ty  m usim y zło żyć  z części zn a­

n y c h  nam  zw ierząt.
M niejsza lub w iększa  w yo b ra źn ia  p o lega  

za w sze  ty lko  n a  zd oln ości zw iązan ia  w całość 
zn an ych  po w szech n ie szczeg ółów . B J  n aw et; 
g d y  chodzi o n ajprostsze pojęcia , ja k  liczba, 
od leg ło ść  lub w ielkość, zd oln o ść  w yo b ra źn i nie 
s ię g a  poea g ra n ice  d ośw iad czen ia. W y m y śl; - 
b śm y jed n o stk i liczb ow e, k tó jy ch  nie pojm uje­
my; zm ierzyliśm y w ielkości, k tórych  n ic urnie - 
m y sob ie  w yo b ra zić. C ale  d w a św ia ty  leżą  p o ­
za  gran icam i n aszej w yob raźn i: m akrokosinos,
zło żo n y  z ciał n iebieskich  i m ikrokosm os, k tó ry  
nam  odkrył m ikroskop. W  jed n ym  n ie  um ie­
m y sob ie w yo b ra zić  o gro m ó w , w  dhugim ma 
1 Jści.

D la  u łatw ien ia  w yo b ra żen ia  w ielk ich  liczb 
po d ajem y czas  p o trzebn y do ich policzenia, 
w yo b ra żen ie  w ielkiej od ległości staram y ssę u- 
p rzy lom n ić przez podan ie czasu, po trzebn ego  
n a  je j p rzeb ycie  przez p o cią g  p o śp ieszn y lub 
kulę arm atnią. A le  i te środku pom agają  n ie 
w iele , tem m niej, im w iększa  je st liczba lub cd- 
leg ło ść.

D o  uzm ysłow ien ia  olbrzym ich objętości 
niem ą żad n eg o  śred k a. N ikt n ie p o trafi sobie 
w y o b ra ź  ć np. tak  w ielkiej kun, jak  ziem ia' na- 
fcza, g d y b y  n iew ied zieć  jak ich  u ży w ał porów n ań.

ro d o b n .e  m a się rzecz z w yobrażen iem  
m ałości tw o ró w , w id zialn ych  ty lko  pod m ikro­
skopem , bo n ajm n iejsze przedm ioty, k tóre zn a- 
m y, n p. cząstk i p yłu , b u ja jące w prom ieniach 
słoń ca, są  w  p o ró w n a n iu  z tym i tw oram i p o ­
tw o rn ie  w ielk ie. Jaśniej p rzed staw i się nam  
rzecz n a  p rzykład ach  Z a czn ijm y  od liczb. 
P rzed  k ilkom a dziesiątkam i la t n ajw ięk szą  licz ­
bą, p rzyta cza n ą  w  codziennem  życiu , b ył mi­
lio n . D ziś osw o iliśm y się ju ż  z  m iliardera, bo 
b udżety w ielkich pań stw , o b ro ty  w ielk ich  b an ­
ków , m ajątki w ielu  b o ga czó w  ficzą się ju ż  n a 
m iliard y L  czb y  od tych d w ó ch  w ięk sze, jak  
bilion, try lio n , k w ad rylio n , sięg ają  bardzo d a le ­
ko poza za kres sp ra w  ludzkich. M ilion ( r ,000,000) 
je st ju ż  bardzo p o w ażn ą liczbą.

A b y  p rzeliczyć  m ilion k o ro n ó w ek , licząc 
dzień i n o c  po 100 n a  m inutę, po trzeba 7 dni.

K o ro n ó w k z  m a średnicę przeszło  25 m ili­
m etrów , przeto szereg, z ło żo n y  z m iliona tych  
m onet, u łożon ych  n a  płask obok siebie, m iałby 
d łu gość 25 m ilion ów  m ilim etrów , c zy li 25 k ilo ­
m etrów . Z  m iliona koro n ó w ek , u łożon ych  na 
noble, p o w sta łb y  słup w y so k o śc i k ilom etra, bo 
gru b o ść  k o ro n ó w ki w yn o si przeszło  jed en  mili-

Preparat dozwolony do sprzedaży 
przez w arszaw ski Zarząd Lekarski 
na ogólnych warunkach sprzedaży.
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P o r w n z o r z ^ d n ;  * 
[ frarcu sh a  msyliA?

B u te lk o w a T ia  w

O s z c z ę d n o ś ć  2s£> n o  o l e i
w s z e l k ą  k u n h u r e n e y ą ,  co do
cen, w yboru i artystycznego wykon, 
sprzed, się rzeczyw . okazyj. nabyte

W yhodow ałam  sw oje nadzwyczaj 
długie (185 centym, długości) włosy, 
przypominające w łosy L oreley, za­
wdzięczając używaniu w  ciągu 14 
m iesięcy wynalezionej przezemnie 
pomady. Pomada ta, uznana jako 
najlepszy środek przeciwko w ypada­
niu w łosow , równocześnie wzmacnia 
porost i korzenie. U m ężczyzn przy 
Używaniu pomady daje* się zauw ażyć 
szybki porost brody, a także (nawet 
po stosunkowo niedługiem używa 
niu) naturalny połysk w łosów  na 
głow ie i brodzie; równocześnie po ■ 
mada ta chroni w łosy od przed­
wczesnej siwizny nawet w  wieku 
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J V l E B b j EWydawnictwa GEBETHKEBA i WOLFFA
T A D E U S Z  C H R Z Ą S Z C Z  

d rektor Szkoły gorzelniczej w  D ublinach
stylow e dla wszyst. pokojów w  uni­
wersał. t f lg a z . okaz. rzeczy i mebli

GORZELNICTWO
Część I, ogólna. Z  37 ilustracyam i w  tekście.

Cena rb.
E r z e z iA s f r i  J ó z e f ,  docent prvw., inspektor pola doświad­

czalnego Uniw. Jagieł. Hodowla drzew i krzewów owo­
cowych. Dzieło nagrodzone pierw szą nagrodą na kon­
kursie Akadem ii Um iejętności w  Krakowie. 7 259 
rysunkam i oryginalnie wykonanymi przez St. Golift- 
‘  kiego. W yd acie  2 gie przejrzane i poprawione.

—  Hodowla warzyw. 200 rycin w  tekście.
J a n k o w s k i  M iecx:y a L a w . Kw iaty w oyrudzic. z  236 ilu­

stracyam i w  tekście.
T r u n s  A. Nawocn zielone. W ydanie to w e , rozszerzone 

i uzupełnione. W  tłum. dr. Ant. Sem połow skiego.

Maszyny i narzędzia rolnicze. Na­
czynia do gospodarstwa m lecznego 

i pi zybory ogrodow e 620
Prosimy zapamiętać w łaściw y adres

K r e s z c z a t y k  36.
W ejście od frontu (to samo, które 
prowadzi dobiocrafu Mianowskiego), 
vis a vis u!. Luterańskiej, teł. 18-42 
W ie lk i w y b ó r :  starożytnych mebli 
mahoniowych, z kory brzozowej; por­
celany, obrazów, dywanów, drogich 

kamieni, złota, srebra i t p.
Ty: ‘^ c e  p r z e d m U i s t r a  d o  
u j u ^ l c $ z a n i £ i  g i o J t o j o w .

CENA SŁOIKA 
3  i 5  ru b li

ANNA CS^LLAG

Akadem ickie wykłady rolnicze wydziału dośw.-naukowego 
C, T . R. (Zbiór w ykładów , w ygłoszonych w  W arsza­
wie, w  lutym ig n -g o  roku). W  opraw ię 

R e m y  T h .  d r .  Zarys uprawy ziemniaków. Z  24 rysunka­
mi. Tłum  dr. Ant. Sem pcłow sk'ego. W  kartonie

Do nabycia uh wszystkich księr/aniiacli. tp o c r u k u ią  natychmiast do solid, 
techn. biura, władającego grunto­
wnie językiem  polskim 1 rosyjskim, 
znającego też język niemiecki, z ła- 
dnent pismem i piszącego na ma­
szynie. Pierwszeństwo temu, kto 
służył już w  biurze techn. i zna się 
na przedmiotach technicznych w  za­
kresie cukrowniczym . O ferty z do­
łączeniem curiculum  vitae adreso­
wać: Kijów, po.ste-rostante, okazicie­
lowi 5-rub. biletu za Nr. 783112,

ISKRA"Ot* z p a  *3 y nowy traaspeuą
w  k ta źd fsfiM ł d o m w  p e S & lt łH a ł przew yższające w szelkie inne sys4

taniością ekspioatacyi, 
prostoty konstrykcyi
i siłą światła.
Zaw sze na składzie w raz z zapasowe 
mi częściam i u generalnego repre­

zentanta. 5°57
Kijów, Prcrezna Ne 2-

Dom H andlowo Przem ysłow y

Z Y S M l i i m  8L 06E R A

Dlatego, że tam w yborne cukierki 
sdrzedają się w  ładnych wazkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubii dodaje premie. Codziennie 
pączki. W ielki w ybór babek, p ier­
ników „Z łoty  Ul" marmolad i t. p.

Grochu zielonego „Rychliku" 
(ziarno w yborow e) Buraków  
i m archwi pastewnych, lucer­
ny, "nianki, tymoteuszu, raj­
grasu i t p oraz o g r o d o w e  
i Ik u zia to w c ostatniego zbio­
ru z gw arancyą czystości, ga 
tunku i kiełkowania polecają 

ze sw ego składu

Stefan Tchorzew ski i S -ka
M ohylów -Pcdolski. Skrzynka 

pocztow a Nr 40 .

K A T A L O G I: nasion, narzędzi 
rolniczych i m leczarskich oraz 
próby w ysyłam y gratis rii żą ­
danie. 66ą

J A R D S U O T E I K 8ST M K 8IC
Płótna

a .  s  e m o ł A
E i n s s z e z i t y k  6 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba 
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czeni pro­
szę się osobiście przekonać. 4365

z akadprnicznem specyalncm  wy­
kształceniem, piętnastoletnią prakty­
ką, doświadczony w e wszystkich ga­
łęziach w iedzy leśnej. Chlubne a 
tesfacye. Może zarządzać majątkiem 
leśnym. Adres- Kijów, poste-restan­
te Nr 125 dla „Leśnika". 375

umw! poszukuje korepety- 
O l l i U .  ćyL O ferty pfem. Kuź- 
nieczna 116 n? ic  dla P. G. 709

S a m  d o  o it t it ą p ia n ia  710
na wiosnę roku b znaczną ilość t —  3 
rocznych jesionów, a m eryk ai kirii 
klonów i dąbków-, t o c o  szt. — 3 ib.,
10,000 szt.- 2 5  rb. W innica gub. po- 
dolsk. działka „W iśnia" Ogrodni­
kow i Szczepanowi Sosnowskiemu.

r J i u r o  p r a c y ”
Żytom ierska 8, telefTiy&S Rekcm end. 
nauczycielki, bony, oficyal, rzem ieśln 
i w szelką służbę d am ową. W spdł- 
uiie zk anie dla szukających ni acy 
młe yeh katoliczek a. n. „Schroni 
skr św . Jadwigi*. '1 -cieki zaułek 
6 nt. 9. 1277

n n  P U(l v  i sążnie. W e- 
gtel lep. gat. Cement, 
alabaster, w ojłok i roz- 

mait. bud. R ury kanaliz. kupujcie w  
nowym  składzie. Punduklejow. 12 14

5314

p rtM ip  rzadkiej piękności imoor- 
8 U l  H. towanych k b c i y  z a p r z ę  
gow ych 5 werazfeów, kare do sprze 

dana. y i;
Mało-Włodzimierska 74 , miesz. 1.

PotrxeŁ > n i pomocnik biurowy- — 
rachunkowy na wyjazd. Ofer 

pism. pod adr. Biuro Rachunkowe 
Kijów, Kreszczatyk 42. 7



D Z I E N N I K  K I J O W S K I
u ii1 BJ_ f  LL..L1 1 H

te  39

V8! Rok istnienia.

D z i e n n i k  3( t j o v > s k i
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI.
„Dziermik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: i n f o r m a c y j n y m  i B i t e r a c k im .
W dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy ,,Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  A g e n c y i  t e i e g r a f i c a s n y c l s  „Dziennika", mieszczących się we w s x y s t k i& ! i  w ię *  
k s z y c h  m i a s t a c h  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą ,  jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W dziale P i t e r a c k im  „Dzionnik Kijowski" drukować będzie:

% „ I i i s t Ó W  Z A f r y k i "  ^Wład. Rodowicza.dalszy 
ciąg

Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „DEWAJTISA“ = = = = === ^ 1= ^ Maryi Rodziewiczówny

*  «§> p .  t.

Cykl wrażeń 
artystycznych J E R Z E S 0

„JEZIORO*1. ♦ ♦ 
ŻUŁAW SKIEGO z pod włos­

kiego nieba

p. t.
w Z r

Nowelę znakomitego
autora „LALKI“ B olesław a P ru sa napisaną specyal* 

nife dla naszego 
pisma. -■ :........z.

|  D o w ydzierżaw ienia

Młyn
Walcowy ^utomat

Pr$dukcya do 1 ,5 0 0  pud., na dobą 
p szen icy  i 5 0 0  psiti. żyta

w miasteczku Połonnem na Wrłyn-u
od s ta o y i k o le j. P ofonne 2 w io r s ty .

W A R U N K I: Z a rzą d  D ób r St. J, D u n in -K ai w ickich  
P ołon n e, W o y ń

BIURO AGRONOM ICZNE

L, Zdrojewski 
i K. Grabowski

\  K ijó w , P ro re z n a  S.
Y  Przyjm uje zam ówienia na j

Superlosfat
s a le trę , o m a s ó w k ę , q lpa, 
U a in it, só l p o ta s o m ? .

Grrodi nasienny
V io to ria
V ic te r i a  wczesny S t r u b s  384 
P o lg e r  zielony R y c h lik

Nasiona buraków 
Marchew pastewna.

Próbki na żądanie wysyłamy 
gratis i f r a n c o -

„Dziennik Kijowski zapewnił .sobie ponadto współpracownic^ o p ierr j» sso i* a E ^ d n y ch  sił na­
szych literackicn i naukowych.

Prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzymają w roku 1912

Dodatek ilustrow any ^
poświęcony rocznicom: S k a r g i ,  Z y g m u n t a  K ^ a s iń s k ia g o ,  H u g o n a  K o ł łą t a j a ,

J ó z e fa  Ig n a c e g o  ICraazewskie^O a
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 

po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ —  HEMRYKA M0ŚCiCK<E60; „Historya Polska1'— FELIKSA KO- 
= =  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encyklepedya Staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA. =

WARUNKI PRENUMERAT! „Dziennika Kijowskiego^ pozostają niezmienione:
W kraju 12 rb. rocznie, ^  rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 88 i i i i i i i i 4 .m i i 1.50 i i

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: K i jó w ,  K r e s z c z a f y k  1% SIS.

B iu ro  M©lio ra c y i R o lrtyo
Knopiński i K raski

K I J 0 W
B ib .k o w sk i B tw»r N r 4.

W A R S Z A W A
N o w o g ro d zk a  N r 41.

WINNICA
n a P odolu

Wy k o . t y w a  w 2 IM s prace melioracyjna: drenow anie pól, o su sza n ie  błot; m eliora­
c j e  ląk i to r io w is l u rząd zan ia  staw ów  rybnych; buaowa kolejek, dróg 9 upustów.
K r e d y t  melioracyjny. 433

BIURO 1 PR Z E D SIĘ B IO R ST W O  M ELIORACYJNE

INŻYNIERA T. Skoraczewskiego WABSZAWA
u l ,  E lo k o to w s k a  AA 5 8 , t e l .  2 5 2 -3 6 . F ilia :  Ś r e m .  W. K«. P s i n a ń i k i e .

5 = = = = = = c   N A  N A i C O G C ^ K i r i S Z Y C I i ?  W A R U N K A C H :  ------

T re n o w a n ie , cd i n aw ad n ian ie  łąk, osuszan ie biot, s ta w y  ryb n e, k a n sły , re g u la cy e  rzek, p ro jek ty  
e k sp ło a U c y i torf Iw . a n a lizy  g U b y , p łodozm ian y, p o m iary  g o sp o d a rcze . 422

^3SgM3Bg3S2BS§S3S3S3a8E38Sg3BBS3ggg

miedziane i mosiężna angielskie
FABRYKI 701

ALLEN EYERITT & SONSl
w  E J lW I lU G H A M iE  p o l e c a j ą

wyłączni reprezentanci na Królestwo Polskie I Cesarstwo

|  Krzysztof Brutt &  Syn jj
skład tow arów  żelazn ych, nr rządze, a rty k u łó w

roluj zycii i naczyń k u cL e m y c h

 w WARSZAWIE, plac T e a tr a ln y .---------- ^
Adres w  Kijowie podczas kontraktów: Kreszczatyk, Grand-Hotel. J

r< « : a g ^ s e a e g g a e a g s e r ł

w  jriiiiftMBTTil d ia n  M TO m irn T i n  M

i Dział Handlowy
H u m a d s k o - L i p o w i e c k i e g o  T o ­

w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o
J a r z ą d z l a  r a l n i c z e

N a w o s f  s z t u c z n e  
N a s i o n a ,

Biuro podczas kontraktów 756

w Hotelu „Un!versal“ Nr 16,

554*

Reprezentant pełnomocny 
S , PR O K JPE K  — Ki}óer, S c i a k o w s k a  SI.

Poleca na sezon powszechnie znane; j j ł *

Oryginalne siewniki patentowane Fr. Melichsra
S) Proste kombinowane, u n i w e r s a l n e ,  łyżkow e, b) proste i kom binowane, 
do buraków, m otylkow e, c) proste i kombino­

wane Jo buraków kupkow e,

które dają oszczędność na na­
sionach priy uprawie i prze-
F U U i a n * '*  Czyści zap asow i do siiWitikóAr 
r y W d l l l U -  są zawsze na sktadzie. S ie c z­
karnie, kieraty, pługi, kulty watory sp rutyno we, 
brony, siew a.ki do saletry, ek tterp ito ry  syst.
Planet i C zernow iki. G irattury paro we fabryki 
T. Fletter w  Hassertie. S :w ed zkie  silniki nafto­
w e fabr. Fenix Młyny, jagielniki, w alce, ruszty 

i kam ienie m tvń;kie.

U ncw aźaiąc pola nie zapo­
minajcie o

W  U W  |  (Kainit naw ozow a sól potasowa 30$ i 40%)-
■ V H k « "  T y lko  zupeł. unawoż. za pom ocą kali zabezpiecza 
najwyż8?:y urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem  w szyst 
kich składów  rolniczych, ziem stw i stow arzyszeń rolniczych

o ry g in a ln e
h — 3  p o w szech n ie uzn an e ja k o  n aj-

praktyczn . i n ajlepsze, p o leca

Dom H andlow y 1909

Bitfflfisłi i L
u r a n  •

K i j j O  w  |
K re s z c z a iy l 5 . te l. 9 2 7 . A flr . tu le iT .  1I I E

Redaktor odpow iedzm y
S ł a n b l a w  Z i e l i ń - s k i . D ru karn ia  P o lska  w  K ijo w ie , ulica K re szc za iy k  Nź 38. Wydawcy; T sm a sz  M ichałow ski.  

Antoni Czerwińska.


